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dzy majstrami osobniki pozbawione etyki, krzy- 


dalszy ciąg ogólnego zebrania | zez Ehe 


tników, lecz te osobniki najmniej cierpią, umiej 
majstrów fabry cznych, one tak się zamaskować, 3 robotnicy Rona 3 

w celu rozstrzygnięcia bardzo ważnej sprawy. Uprasza się o przybycie na po- 
wyższe zebranie właścicieli fabryk miejscowych, delegatów robotników i majstrów. 


Zarząd Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 


NAJWYŻSZY RESKRYPT. 


| [M Są wypadki jeszcze smutniejsze, że fabry - 

SALA KONCERTOWA. WiOrEJYE RO rezAr WOR AREBO kant, chcąc się pozbyć majstra z powodów bo- 
vielli Há donna "H*G6 dajby zmniejęzanie sią produkoyi, . namawia: toi 

A $ botników, obiecując im wynagrodzenie, aby maj- 

Tadersza Leliwy znanego tenora, Mieczysława Fraenkla art. teatr. Warsz. | stra z fabryki wynieśli na ulicę. Krok ten w 0- 
Bolesława Gorczyńskiego autora . „Bagienka*, Juliusza *olfrona pianisty. beenych czasach broni fabrykanta od zapłacenia 
Akompaniament Wład. Osińskiego. majstrowi trzy miesięcznej pensyi i dodatków. 

Bilety nabywać można w składzie fortepianów K. M. Szredera, Piotrkowska 81. 746—3 | Zdaniem takich fabrykantów, wygodniej jest za- 
| płacić robotnikom 15—25 rubli, niż majstrowi 

W niedzielę d. 4 b. m. o godzinie 2 po południu w Sal Koncertowej RC 26 al GE nie mie OW 
Sellina (Konstantynowska Nr. 14) odbędzie się cy Bobie sprawę ż tego, co czynią, idą za pod- 
szeptem jednego niezadowolonego i wynoszą maj- 

stra z fabryki na ulicę. Prawda, żə są pomię: 


| niezadowolenia, uspakajają się na pewien czas, 
| gdy otrzymają datek pieniężny, lub obiecankę, 
| że majster postara się zaspokoić ich potrzeby. 
| Nie możemy co prawda potępiać ogółu robotni- 
| ków o nieęsprawiedliwość lub chęć postronnego 


: Ery: zysku, o nieuczciwe postępowanie, gdyż dużo 
Stowarzyszenie majstrów fabrycznych. | soba gdy 


faktów stwierdza, że robotnicy tej samej fabry- 
ki, lecz innego oddziału, bardzo są oburzeni na 
swych towarżyszów, gdy się dowiedzą o podo- 
| bnym fakcie. 

Bywają wypadki. że majster wyniesiony 
| z fabryki, gdy się opłaci robotnikom, zostaje 
z powrotem wniesiony i powraca na swe stano- 
wisko. 

Podobuego rodzaju postępowanie nie można 
chyba nazwać uezciwem i dlatego należy zna- 
leżć jaką drogę, aby sceuy tego rodzaju w przy- 
Szłości miejsca mieć nie mogły. 

Były to główne motywy do zwołania nadzwy- 
czajnego ogóluego zebrania i wysłania depeszy 
do prezesa Komitetu ministrów. Treść depeszy 
następująca: „Do prezesa Komitetu ministrów 
w Petersburgu. 

Stowarzyszenie majstrów fabrycznych w Ło- 
dzi, ma honor prosić Komitet ministrów, aby 
przy rozpatrywaniu przepisów fabrycznych, wziął 
pod uwagę położenie majstrów fabrycznych i 
wydał odpowiednie przepisy, któreby unormo- 
wały stosynek majstra do fabrykanta i robotnika.* 


| 

Telegram Agencyt Petersburskiej, | 

t 

—8— 
` | Podczas strejków fabrycznych majstrowie są | 
Petersburg, | czerwca. Najwyższy reskrypt ,narażani na wiele przykrości ze strony fabry- 
na imię członka rady państwa, general-adjntanta, | kantów, jako też i robomików, wynika to jedy- 
generała jazdy, brabiego Ignatiewa: nie z tych powodów, że stanowisko majstra fa- 
brycznego wobee fabrykanta i robotników uie 
jest ściśle określone. 

Zarząd Stowarzyszenia majstrów fabrycznych 
interpelowany w tej sprawie przez członków i 
majstrów nie należących do Stowarzyszenia, oraz 
wskutek paru wypadków przykrych z majstrami, 
jakie miały miejsce w ostatnich czasach, zwołał 
ogólne nadzwyczajne zebranie, prosząc o udział 
| w niem nawet nie członków Stowarzyszenia. 
| Majster fabryczny w przemyśle włóknistym 
odgrywa bardzo ważną rolę, który jest bezpo- 
średnim zwierzchnikiem robotnika, wykonawcą 
i God owierzonej produkcyi, pośrednikiem pomiędz 
dla rozważenia na zasadach, wyjaśnionych przez fabry kanteni 3 Tabo TEn osobą odpowied that 
tenże komitet, spraw związanych ze wspomnia- | na nietylko za dobrą produkcyę, als i doklad- 
nym ukazem. Ze względu na doświadczenie, ność maszyn, a nawet i za wybryki robo- * 
jakie pozyskałeś pan w ciągu długiej swej dzia- | znika. Wczoraj o godz. 2 po południa sala koncer- 


łalności administracyjnej w miejscowościach z lu- A jednak fabrykauci sądzą, że majster fa- | towa Sellina poczęła się zapełniać, a o godzinie 
dnością różnych wyznań, i jako na blizko ob- bryczny ma być tylko ślepem narzędziem. Wol- | 31/ zostały zajęte wszystkie miejsca nietylko na 
znajmionego z wielu stronami powierzonej nara- | no mu robotnika przyjąć do pracy, wydalić z sali, ale i na galeryi. Stwierdzono obecność 950 
dzie pracy prawodawezej, wkładam na pana | fabryki, ukarać pieniężnie, lecz nie ma on siły osób. Cyfra ta jest najwymowniejszym dowodem, 
Obowiązki przewodniczącego w tej naradzie, da- | Lodyjeść płacy robotnika i poprawić jego byt, | jak zebranie tego ródzajn było poirzebuem. Pre- 
jąc panu możność oprócz wyznaczonych sę o0 jest powodem, że robotnik, nie wgłębiając się | zes Stowarzyszenia majstrów fabrycznych, Hubert 
mnie członków zapraszać do narady wedlug | w jątotę rzeczy, uważa majstra fabrycznego jako | Mihle, miał słuszność, że domagał się, aby zwo- 
pańskiego zapatrywania osoby inne, których u- swego pierwszego prześladowcę i przy lada spo- | jąć nadzwyczajne ogólne zebranie, 0 czem też 
dział może być pomocny dla powodzenia Sprawy. | sobuości burzy się przeciwko majstrowi. W chwi- | nie zapomniał wspomnieć przy otwarciu posie- 

Pozostają dla pana niezmiernie przychylnym. | Jach zaś większego naprężenia, całą zemstę wy- | dzenia. Słowa otuchy i dażenia do podania brat- 


Hrabio Aleksy, synu Pawła! 


Zatwierdziwszy dziennik czynności komitetu 
ministrów osposobach wykonania zamierzeń, za- 
wartych w Ukame z duia 12 go gruduia 1904 r. 
st. 8t, a dotyczących rewizyi postanowień, za- 
pewniających tuleraacyę religijną, uznałem za 
dobre ustanowić osobną naradę, złożoną z osób 
przeze mnie bezpcśrednio wybranych i przedsta- 
wicieli organów rządowych dla szczegółowego 
opracowania 1 nadania kierunku w formie pra- 
wnej, zaproponowanych przez komitet ministrów 
zmian w prawach obowiązujących, jak również 


Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką | wiera na majstrze. niej dłoni robotnikom, były przyjęte grzmiącemi 
napisano: Faktami stwierdzono, że są w Łodzi fabry- | oklaskami, co jest jeszcze jeduym więcej dowo- 
MIKOŁAJ. kaaci, którzy widząc, że robotnicy noszą się dem jak obie strony pragną się z sobą porozu- 

WC iole. d. 18 Mk 5r. z zamiarem strejku, zwalają całą winę na maj- | mieć. 
gkn cię UP PORE stra, licząc, iż ten krok obroni ich od bezro- Na przewodniczącego ogólnem zebraniem je- 


———— bocia. dnogłośnie zaproszono p. Morsztynkiewicza, któ - 


ry na asesorów zaprosił pp. Feinsteina i Lom- 
barda » na sekreiarzów pp. Orzełowskiego i Staj- 
kowsk.ezy. 

Przewadniezący przedstawił zebranym cel 
zebrania i postawił dwa pytania: 1) Co jest przy- 
czyną wynoszenia majstrów z fabryk i 2) Jak 
temu bezpośrednio zaradzić? 

P. T. utrzymuje, że na wynoszenie majstrów 
z fabryk wpływa agitacya podmajstrzych, któ- 
rzy liczą, że po majstrze będą mogli objąć sta- 
nowisko. Inne głosy dowodziły, że wpływa na 
lo demoralizzcya majstrów, którzy biorą ła- 
pówki. 

Robotnik O. dowodził, że tylko polubowne 
sądy mogłyby sprawę załatwić, a nawet wply- 
nać i na ustanie strejlków. Robotnicy zawsze 
czują symputyę do majstrów, uważają ich nie- 
tylko jako swych zwierzchników, ale i starszych 
braci % oświa'ą, od których spodziewają się po- 
mocy bratniej. Lecz administracye fabryczne 
zawsze tak manewrnją, aby majster z robotni- 
kiem nie mogł iść ręka w rękę. Dażą wiią jest 
1 to, że fabrykant nie uwzględnia przedstawień 
majstrz, człowieka, który się stale ściera z ro- 
botnikiem i zna jego potrzeby. 

Po zsumowaniu wszystkiego, co różni mówcy 
mówili, przewodniczący przyszedł do przekona- 
nia, że zapobiedz będzie meżna złemu jedynie 
przez uczciwe i sprawiedliwe postępowanie ż ro- 
botnikami, przez uważanie robotnika jako czło- 
wieka, a nie narzęd:ie fabryczne. 

P. L zwraca całą swą wymowę przeciwko 
robotnikom, którzy słusznie lub niesłusznie po- 
pełniają gwałt. Jednakże, jak faktem stwierdzo- 
no, że takt fabrykanta i rozumna opieka nad 
majstrem, może powstrzymać i to bezprawie. 

Robotnicy chcieli majstra wyrzucić, fabry. 
kant przeszkodził temu pod groźbą zamknięcia 
fabryki, co dało ten rezultat, że robotnicy od- 
stąpili od tego kroku i jak się później okazało, 
drobnostka była przyczyną niezadowolenia. 


Dia czego robotnicy nie mają zaufania do 
majstrów? Na pytanie to można odpowiedzieć, 
że tylko brak kultury stoi na przeszkodzie. Maj- 
ster L. twierdzi, że strejki obecne wywołane zo- 
stały brakiem dobrobytu robotnika przez zmniej- 
szenie się produkcyi, bieda i zniechęcenie wy- 
wołują te gwałty, jakie mamy. Mówca żąda, aby 
fabrykanci podtrzymywali autorytet majstrów, 
a majstrowie żeby się kształcili i pracowali nie- 
tylko nad rozwojem fachowym, ale starali się 
siać oświatę pomiędzy robotnikami. Utworzenie 
związku robotniczego jest dziś jedną z najważ- 
niejszych spraw, gdyż wtedy byłoby się do ko- 
go zwrócić z żądaniem i z kim porozumieć, co 
wpływałoby na wstrzymanie bezroboćia w wielu 
wypadkach, a fabrykantów broniłoby od kolo- 
salnych strat, jakie ponoszą, majstra zaś zabez- 
pieczało od bezprawia. 


P. K. zgadza się z wnioskami poprzedniego 
mówcy, dlatego proponuje, aby rozpatrzywszy 
przyczyny złego, obmyślić środki zapobiegawcze. 
Da się to zrobić jedynie przez tymczasowy sąd 
polubowuy, wolność słowa, zrzeszenie się, co 
stanowczo wpłynąć meże nietylko na porozumie- 
nie się stron, ale i uspokojenie umysłów. 

Robotnicy na wniosek ten zgadzają się, u 
ważają go za zbawienny, gdyż ich zdaniem, 
działanie pojedyńczych jednostek nieda nigdy 
zadawalających rezultatów. 

Głos innego robotnika stwierdza, że majstro- 
wie nie troszczyli się nigdy o los robotnika, 
nieraz z fantazyi pozbawiali go pracy, niedbając, 
że ten wraz Z rodziną będzie marł z głodu. Sto- 
sunki takie nie mogły wpłynąć dodatnio, truci- 
zna nortowała i dla tego dziś, gdy robotnicy 
czują swą siłę, za wszystkie zniewagi mszczą się 
na majstrach. Gdyby majstrowie starali się po- 
zyskać zatfanie robotnika, uniknęlbyśmy wielu 
nieszczęść, które nam wstyd i hańbę przynoszą. 
Czy mzjstrowie fabryczni, jako ludzie oświeceni, 
nie powinni iść za przykładem doktorów, urzą- 
dzać odczyty, pogadanki, aby robotnika uszla- 
chetniać i kształcić fachowo. Robotnik ma pra- 
wo żądzć tego od majstra, który przez to zje- 
dnałby serce robotnika. 

Winy są po obu stronach, otóż nadszedł 
czas zdania sobie rachunku z nich. Niech każ- 
dy sieti» zbada, niech obie strony wyciągną do 
siebie bratnie dłonie, a sprawa strejków i gwat- 
tów będzie zażegnarą. Pożądanem jest zwołać 
cgólne zebranie, zaprosić na nie fabrykatów, de- 
legatów robotników i majstrów, którzy wspólnie 


sa ori 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 2 czerwca 1905 r. 


omawiając swe bolączki, będą mogli przyjść do 
porozumienia, a zrobić to może tylko jedno Sto- 
warzyszenie majstrów fabrycznych, jako korpo- 
racya. 
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po za granicę włożonych na nich obowiązków; 
8) konfiskowane mięso nie będzie odsyłane 
do cyrkała policyjnego, lecz bezpośrednio do 


| rzeżaa dla zbadania pod względem sanitarnym. 


Wniosek ten przyjęto i po tanowiono zebrać | 


się w niedzielę dnia 4 czerwca w sali Sellina, | 
| stale 


o godz. 2 po południu. Jednocześnie uchwalono 
zredagować telegram do Komitetu ministrów, o 
wzięcie pod uwagę potrzeby związku roboczego. 


Ażeby wyłuszczone wyżej ustępstwa, które 
słusznie należą się rzeżaikom, obowiązywały 
rzeżaję miejską, ujęte zostaną w formę 


| obowiązujących przepisów i zaakcepiowane przez 


Zarząd stowarzyszenia majstrów fabrycznych zo- | 
stał upoważnioaym do zaproszenia fabrykantów | 


i delegatów robotników na niedzielne posiedzenie. 

Zebrani jednogłośnie wyrażają pogardę dla 
tych właścicieli fabryk i 
kiemiś datkami star»ją się o gwałty i przyczy- 
niają się do bezprawi. 

Waulosek aby majstrowie udali się pod o- 
piekę władz i w tym celu wydelegowali komi- 
syę do gubernatora, został odrzucony, jak rów- 
nież został odrzucony wniosek, aby w razie wy- 
niesienia jednego majstra wszyscy majstrowie 
zaprzestali pracy. 

Uchwalono, żeby z pośród członków Stowa- 
rzyszenia majstrów fabrycznych wybrać 12 osób, 
które będą tymczasowemi sędziami polubowny- 
mi, wrazie gdy roboinik, majster, lub właściejel 
fabryki zwróci się do nich o pomoc, 3 z komi- 
syi uda się do fabryki, zażąda delegatów 3 ro- 
botników i właściciela fabryki, którzy w tym 
składzie rozpatrzą sprawą i wydadzą swój wy- 
rok. Więccj na razie zrobić nie można. 

Na posiedzenie wczorejsze przybyli delegaci 
z Tomaszowa i Pabianie. 

J. R. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Radysława. Ju- 
tro Bratumiła. ? 

WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska nr. 15. 
Otwarta od godz. 10 rano do godz. 8 wieczorem. 


WIECZÓR. Jutro wieczór literacko-muzyczny hu- 
morysty Szulema Alejchema w Sali koncertowej przy 
ul. Dzielnej, 

ZEBRANIE. Jutro ogólne zetranie Stowarzysze- 
nia nauczycieli chrześcian, ul. Konstantynowska nr. 5. 
Początek o g. 8 wieczorem 


KRONIKA, 


— UJ) — 


W sprawie zatargu z rzeżnią. W ubiegłą 
środę, w magistracie łódzkim, odbyły się pod 
przewodnictwem r. st. W. Pieńkowskiego narady 
w sprawie zatargu z rzeźnią miejską. Wobec 
braku miejsca ograniczamy się dzisiaj na poda- 
niu wyniku narad. 

Do sprawozdanią ze8 z przebiegu obrad po- 
wrócimy jeszcze, poświęcając sprawie tej spe- 
cyalny artykuł. 

Wyniki narad wyrażają się w ustępstwach, 
uzyskanych od rzeźni, na które zgodzili się rzeź 
nicy i handlujący mięsem  Brzmią one jak na- 
stępuje: 

1) opłatą za wpędzanie bydła na targowisko 
i za oględziny weterynaryjne będzie pobierana 
nie od rzeźników, lecz od handlujących przy 
wpędzie bydła. w celu więcej równomiernego 
rozdziału wydatków; 

2) przedsięwzięte będą jaknajenergiczniejsze 
środki, ażeby umożliwić wszystkim rzeźnikom 
oczyszczanie kiszek osobiście lub przy pomocy 
własnych robotników. Administrasya rzeźni ro- 
bi ustępstwo od warunków koncesyi, pozwalając 
rzeźnikom korzystać bezpłatnie z pomie- 
szczenia i składów dla przechowywania kiszek, 
mięsa w ciągu 24 godzin (dotychezas tylko do 
wieczora danego dnia); 

8) krew nie będzie sprzedawana przez kon- 
cesyonaryuszów, lecz może być od zwierząt zdro- 
wych zabierana przez rzeźników; 

4) urządzony będzie specyalny budynek dla 
przypędzających bydło i trzodę chlewną, oraz 
wzniesiona zostanie oddzielna szopa do przecho - 
wywania siana; 

5) karmieniem znajdującego się w rzeźni 
bydła zajmować się będzie sam właściciel; 

6) przedsięwzięte zostaną środki w celu u- 
sunięcia z bydłobójni osób, nie należących do 
wes robotników przysyłanych przez rzeźni- 

w; 

7) administracya rzeźni przyrzeka przedsię- 

wziąć kroki, ażeby kontrolerzy nie wychodzili 


majstrów, którzy ja: | 


gubernatora piotrkowskiego, a następnie wręczo- 
ne rzeźcikom. 

Dopóki nie będą w posiadaniu takiego do- 
kumentu, rzeźnicy postanowili nie przystępować 


| na nowo do pracy. 
j I nic dziwiezo, gdyż dotychczas przez dłu-. 


gi czas obiecywano im tylko, lecz nie dotrzy- 
mano obietnicy. Obeenie praguą oni posiadać 
piśmienny dowód, zaakceptowaay przez władzę 
wyższą, któremu nadana będzie moc obowiązu- 


jąca. 


Inspektor weterynaryjny p. Kiszkiel postano- 
wił sprawę tę jaknajprędzej załatwić z uwagi na 
przedłużający się strejk rzeźników, który najdo- 
tkliwiej odczuwają mieszkańcy Łodzi. 

Hanudlujący mięsem, którym głównie chodzi- 
ło o uwzględnienie żądania zawartego w punkcie 
trzecim, już od wczoraj zaczęli sprowadzać mię- 
B0 : bydło, a rzeźnicy żydzi szlachtują je w 
rzeźni. 


Komitet przeciw-żebraczy. Wezoraj, o godz. 
4 ej po południu, w lokalu przytułku dla star- 
ców i kalek, odbyło się posiedzenie miesięczne 
Komitetu przeciwżebraczego, któremu przewodni- 
czył adwokat p. Aleksander Babieki. Załatwio- 
ne zostały sprawy następujące: 

Przedewszystkiem odczytano sprawozdanie 
z działalności Biura pośrednictwa pracy za maj 
r. b., które wykazuje, że w ciągu miesiąca zapi- 
sano nowych kandydatów 149, czyli że do umie- 
szczenia figurowało na liście 1989; umieszczono 
na posadach 94, w tej liczbie 74 w Łodzi, 20 
na wsi; dwóch kandydatów wykreślono z powo- 
du nieprzyjęcia ofiarowanych warunków. Pozo- 
stało zatem do umieszczesia na czerwiec 1893 
kandydatów. Ruch zgłaszających się i umieszcza- 
nych na posądach za pośrednictwem Biura wy- 
kazuje wogóle, iż w ostatnich czasach spvtęgo- 
wał się znacznie. Dowodem następujące date 
cyfrowe: w początkach istuienia Biura umiesz- 
ezono zaledwić 3% ogólnej liezby zgłaszających 
się, podczas strejku — 14%, później spadł do 1%, 
obecnie zaś wskutek wzmożonej działalacści in- 
stytucyj dosięga 4,9%. Zauważyć się jrzytem 
daje ten charakterystyczny szczegół, że kandy- 
datek do słażby domowej ciągły jest brak, po- 
daż zaś pracy w tym kierunku wzrasta. W cela 
pozyskania odpowiednich kandydatek uchwalono 
zwrócić się do sekcyi wsparć, która będzie mo- 
gła zarekomendować zdolne do służby domowej 
dziewczęta z pośród rodzin ubogich. 


Na wniosek jednego z członków postanowio- 
no zająć się sprawą zaprowadzenia w Biurze te- 
lefonu, któryby znacznie ułatwiał porozumiewa- 
nie się z osobami i instytacyami. 

Następnie zapoznano zebranych ze sprawo- 
zdaniem z działalności Sal zajęć, z którego oka- 
zuje się, że w ciągu maja r. b. przygotowano 
obuwia i ubrania na sumę rb. 47 kop. 58. 

Sekcya odpadków przedstawiła następujące 
sprawozdanie: dochody ze sprzedaży kości, szmat, 
papieru, żelaza, blachy, szkła i różnych odpad- 
ków przyniosły rb. 518 kop. 87, wydatki zaś 
uczyniły rb. 508 kop. 474. Pozostało zatem łą- 
cznie zremameniem poprzeduiego miesiąca rb. 10 
kop. 394. 

Przyjęto do wiadomości, że lokal na sekcyq 
odpadków wynajęto od d. 1 lipca r. b. przy ul. 
Widzewskiej M 50, w domu Braudego. ż 

- Postanowiono dokonać oględzin zaofiarowa- 
nego przez chrześciańskie Towarzystwo dobro- 
czynności placu przy ul. Zagajaikowej M 1379 
(hypoteczny) pod budowę składu na odpadki. 

Stan kasowy wykazuje, że zeskładek człon- 
kowskich w maju wpłynęło rb. 279 kop. 70, 
z ofiar jednorazowych rb. 725 kop. 28, dochód 
z sal zujęć rb. 388 kop.29, otrzymane od chrze- 
ściańskiego Towarzystwa dobroczynności rb. 300, 
czyli ogółem dochody wynosiły rb. 1,684 kop. 85. 
Rozchody zaś przedstawiają się w sposób nastę- 
pujący: wsparcia biednym rb. 90, zaliezki rb. 25, 
wsparcia w naturze rb. 24 kop. 50, urządzenie 
biura rb. 5, pensya i robocizna rzemieślników 
rb. 274, msteryały dla sal zajęć i biura pracy 
rb. 316 kop. 14, materyały piśmienne i drobne 
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wydatki rb. 27 kop. 98, wysłano do Towarzy- 
stwa dobroczynności rb. 710 kop. 5, obiady dla 
sal zajęć rb. 149 kop. 83; razem wydatki wyno- 
siły rh. 1622 kop. 45. Gotówka w kasie d. 1 
częrwca rb. 62 kop. 40. 

Z Moskwy zaczęli nadjeżdżać kupcy i agen- 
ci, w celn zakupu towarów. Wielu z nich twier- 
dzi, że obecne konjunktury dła przemysłu łódz- 
kiego są bardzo niepomyślne. 


W Stowarzyszeniu majstrów fabrycznych od- 
będzie się jutro, w sobote, miesięczne posiedze- 
dzenie. Początek o godz. 8'/, wieczorem. 


YBezrobocie. We środę na gmachu fabrycz- 
” nym cJuliusza Heinzla> przy ulicy Piotrkowskiej 
Xe 104, wywieszono następujące ogłoszenie: <Tow. 
akc. Juliusza Heinzla ogłasza niniejszem, że fa- 
bryka zostaje zamknięta, a wszyscy robotnicy 
uwolnieni. Ostatnia płaca zarobkowa oraz do- 
kumenty, wydane zostaną robotnikom w wtorek, 
dnia 6 czerwca r. b.» 

Wczoraj wieczorem ogłoszenie powyższe ro- 
botnicy zdarli. 

Dzisiaj rano tłumy robotników chciały wtar- 
gnąć do gmachu fabrycznego, z żądaniem otwar- 
cia fabryki. 
temu żądaniu nie chciał. Tłum wyczekiwał na- 
próżno na otwarcie fabryki, zachowując się zu- 
pełnie spokojnie. Zarówno wewnątrz fabryki, 
jak i od strony ulicy, budynki fabryczne otoczo- 
ne są wojskiem, 

W środę równieź wywieszono ogłoszenie w 
fabryce Tow. ake. Scheiblera, że Zarząd, oprócz 
pomocy lekarskiej, na żadue absolatnie żądania 
się nie zgadza. Tłumy robotników oblegają fa- 
brykę. 

Dzisiaj zaprzestali pracy w obrębia 3 go 
cyrkułu policyjnego, w fabrykach: Juliusza Miil- 


lera (Długa 80), 30 robotników; Aleksandra Ty- | 


kocinera (Auny 25), 60 robotników, (pracuje 100 
robotników). 


W obrębie 4 go cyrkułu policyjnego, zaprze- | 
stali dziś pracować robotnicy w fabryce Schmid- | 


ta i Fritzego (ul. Anny) w liczbie 24-ch; przy 
stąpili zaś do pracy w fabrykach: Gustawa Die- 
ringa, Szai Rozenbłatta, Wilhelma Ballego i Bv- 
rucha Rabinocha. 


— Robotnicy asenizacyjni dziś zaprzestali 
pracy; domagają się oni podwyższenia płacy 
1 zmniejszenia czasu pracy, oraz dodatkowego 
wynagrodzenia za robotę po za godzinami nor- 
malnemi, 


W fabryce wyrobów gumowych Gold- 
nera, Południowa 52, od poniedziałku nie pracu- 
ją robotnicy i przebywają w fabryce. Żądają 
oni podwyżki płacy, ktora była zmniejszona. 
Fabryka otoczona wojskiem. 

v Zajście. Dziś, po godzinie 10 rano jechał wóz 
z pieczywem prze» szosę Rokieińską, w stronę 
Wodnego Rynku. Nagle napadło nań trzech ja- 
kichś ludzi, zrzuciło woźnicę z wozu i usiłowało 
zrabować pieczywo. Grono przechodzących pod- 
ówczas ludzi chciało obronić wożnicę i zapobiedz 
kradzieży towaru. Ktoś z tłumu rauił kamieniem 
jednego z rabusiów. Waszezęła się awantura i bój- 
ka. Strażnicy policyjni zatrzymali dwóch ze zło- 
dziejów. Gdy prowadzono ich do 4 eyrkuła po 
licyjnego, na rogu ulic Głównej i Targowej za- 
częto rzucać kamieniami w konwojujący patrol. 
Baniono jednego żołnierza. Padły strzały z broni 
palnej, które ugodziły w trzy osoby. Dwie z nich 
zmarły natychmiast. Jednego ze zmarłych ujaw- 
nione zostało nazwisko, jest to żebrak 50 letui, 
Antoni Wojcisiak, nazwiska zaś drugiego zmar- 
łego dorożkarza nie zdołano dotychczas ujawnić. 

trzymał rany w szyję i łopatkę robotnik Jan 
„ Bzafirowiez, lat 35. Lekarz Pogotowia odwiózł go 
\ do szpitala św. Aleksandra. 


Z cechów. Na zebraniach zgromadzeń ce- 
chowych ślasarzów i tokarzów we środę nie do- 
szło do porozumienia. Ponowne zebranie ma się 
odbyć wspólnie obu zgromadzeń, jako pokrew- 
nych z sobą. 


w Zebranie- kelnerów. W środę o godz. O-ej 
PO poładńin w sali koncertowej Sellina odbyło 
się zebranie kelnerów, pod przewodnictwem p. B. 
škara. Na posizdzenio tem po sprawdzeniu 
kasy znaleziono w niej 159 rb. 80 kop. gotówką 
1 weksle na sumę 91 rb. W obecuości 100 człon- 
k sd stowarzyszenia kelnerów omawiano 14 puu- 
ese Poprawy bytu kelnerów, którzy swą pety 
YQ mają dziś przedstawić właścicielom restau- 
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racyj i cukierni, pozostawiając im 8 dni do na- 
mysłu. 

Po tych naradach przystąpiono do wyborów, 
które dały następujące wyniki: Na starszego 
Zgromadzenia wybrano B. Oskara, na podstar- 
szego B. Evlenfelda, do zarządu A. Jasińskiego, 
A. Głuchowskiego, W. Pruscha, Kassyna, F. Czer- 
nielewkiego i Flaumentauma. 

Otwarcie sklepów. Dziś rzeżnicy otworzyli 
sklepy, sprzedając zapssy, jakie mieli na skła- 

zie. 


Ćwiozenia straży. W poniedziałek, dnia 5-go 
czerwca, o godz. 6% rano odbędą się ćwiczenia I-go od- 
działu łódzkiej straży ogniowej ochotniczej, w domu re- 
kwizytowym tegoź oddziału. 

/ Zamach. Wczoraj około godziny 5-ej po po- 
/padniu, gdy (rewirowy I-go cyrkuła policyjnego 
32-letni Aleksander Polkowski, zwiedzając swój 
rewir. wychodził z domu N 4 przy ulicy Ale- 
ksandryjskiej, trzech młodych izraelitów fnapa- 
dło na niego. Jeden z napastników sztyletem 
zadał mu głęboką ranę w lewą łopatkę. Pol- 
kowski usiłował dopędzić uciekającego napastni- 
| Ika, lecz sił mu nie starczyło. Dowlókłszy się do 
nl. Brzezińskiej, padł około domu plebanii ko- 
ścioła Wniebowzięcia N. M. P. Tutaj księża po- 
biegli na razie z pomoca. Przypuszczając. że 
stan Polkowskiego jest groźny, księża dali mu 
absolucyę. Wkrótce przybył lekarz Pogotowia, 
który stwierdził, że lubo rana jest głęboka, się- 
ga bowiem okolie serca, to jednek jest nadzieja 
utrzymania Polkowskiego przy życiu. Chorego 
po opatrunku odwieziono na kuracyę do domu 
„przy ul. Brzezińskiej M 24. 


\, vZ Widzewa. W ubiegła środę około godz. 
14 po połudain, grono strejkujących fryzyerów, 
zauważywszy. że niektóre izby fryzyerskie i 
| felezerskie są otwarte, zaczęło zrywać znaki za- 
wieszone nad drzwiami. Zauważył to strażnik 
i zatrzymał dwóch z zakłócających porządek pu- 
bliczny. Gdy strażnik prowadził zatrzymanych 
do aresztn, tłum robotników fabryki Heinzla i 
Kanitzera. powracających z obiadu, zauważywszy 
to, usiłował odhić aresztowanych. Nagle rozłe- 
gly się dookoła strzały. Powstał popłoch. Ko- 
biety podniosły krzyk i mdlały. Kule trafiały 
| w uciekający tłnm, wskutek czego wiele osób 
odniosło rany. (Ciężko ramione zostały osoby 
następujące: 28-letni Stanisław Pietrzak, robot 
nik fabryczny, 28-letni Wacław Nowak, robotnik 
fabryczny, 36 letni Stanisław Cholewa, robotnik 
fabryczny (kula uwięzła w żoładku) i 17-letnia 
Maryanna Bogdańska (rany postrzałów głowy), 
robotnica fabryczna. Wszystkich chorych odwie- 
ziono natychmiast do szpitala fabrycznego Hein- 
zła i Kunitzera. Oprócz powyższych osób uległo 
lżejszym obrażeniom ciała 13 osób. Część ich 
gdowlekła się sama do domu, innych zaś odwie- 
«iono na kuracyę do mieszkań własnych. 

Z zasiągniętych dziś na miejsen informacyi do- 
wiadujemy nię. że stan zdrowia chorych polepszył 
się Stanisław Pietrzak obeenie znajduje się na dro- 
dze do wyzdrowienia, Stanisław Cholewa, które- 
mu kula przeszyła błony brzuszne, ma się rów- 
nież lepiej; pozostali dwaj chorzy, którzy sto- 
sunkowo ulegli lżejszym uszkodzeniom ciała, nie- 
(diego wyjdą zə szpitala. 

Sprzeniewierzenie. Uzupełniające wiadomość 
o sprzeniewierzeniu, 
gminy Zeromiu, Józef Sabaczyński, nadmieniamy, 
że w tych dniach sprawca sprzeniewierzenia, 
które dosięga 5.000 rb. sam oddał się w ręce 
sprawiedliwości. Zgłosił się on do sędziego śled- 
czego w Łodzi i zameldował o nadużyciach po- 
pełnionych przez szereg lat. Stwierdziwszy toż- 
samość osoby, sędzia śledczy kazał osadzić Sa- 
baczyńskiego w więzienion. 

Ogólne osłabienia. W ciągu ubiegłych dwu dni 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
Franciszkańskiej nr. 13 Jan Otto, lat 64, który odwie- 
ziony został do szpitala Poznańskich; na ul. Piotrkow- 
skiej nr. 62 Franciszek Taras, lat 40; na ul. Benedykta 
nr. 58 Adolf Bayer, lat 30; na ul. Cegielnianej nr. 29 
Adela Kochańska, lat 30, handlarka; na ul. Zachodniej 
nr. ż9Jankiel Drobecki, lat 81; na ul. Aleksandrowskiej 
nr. 52 człowiek (chrześcianin), lat około 60, od którego 
nie dowiedziano się nazwiska ani adresu i na ul. Kon- 
stantynowskiej nr. 152 Józef Kawiak, lat 35, We wszyst- 
kich tych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili chorym 
doraźnej pomocy. 


Postrzał. Do piekarni tureckiej, położonej na ul. 
Południowej nr. 11 wszedł stójkowy i zaczął próbować 
rewolweru, który przed chwilą nie wystrzelił, spaliwszy 
na panewce: w czasie tej próby APE wystrzał i bę- 
dący w sklepie piegarz Mechmed-Ali Ejpoli, lat 17, zo- 
staj postrzelony w lewą nogę. Zawezwany lekarz Po- 
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gotowia ranę opatrzył, odwożąc go na dalszą kuracyę 
do szpitala Poznańskioh. 

Otrucie. Na placu Kościelnym nr. 1 - Stanisław 
Matusiak, lat 40, robotnik fabryczny, pozostający dłuż- 
szy czas bez zajęcia, z rozpaczy zażył jakiś proszek 
w celu samobójstwa, Lekarz Pogotowia energicznie za- 
jął się ratunkiem chorego, mimo to w ciężkim stanie 
zdrowia odwiózł go do szpitala Poznańskich. N 

Ze strejku. Na ul. Piotrkowskiej nr. 226 w fi A 
bryce Heinzla pomiędzy stale przebywającymi od paru) 
dni robotnikami i robotnicami znajdowała się Agnieszka 
Galmet, lat 19; wczoraj nagle straciła przytomność, Po 
udzieleniu jej dornźnej pomocy przez lekarza Pogoto- 
wia, odwieztona została do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Napad. Na powracających wczoraj dość późnym 
wieczorem z wycieczki pozamiejskiej Mateusza Frana- 
ronka, lat 21, robotnika fabrycznego i Józefa Grus, tka- 
cza, lat 26, na ul. Srebrzyuskiej nr. 5 napadzo kilku 
drabów, którzy tępemi narzędziami zadali pierwszemu 
ranę w czoło, drugiemu ranę w głowę i złamali kość 
nosową. Dorożką przybyli na stacyę Pogotowia, gdzie 
rany im opatrzono, poczem udali się do domu. 

Najście. Fstera Goldberg, zamieszkała przy uli- 
cy Drewnowskiej pod X 5, zameldowała w policyi, że 
w środę do jej mieszkania przyszło paru ludzi, doma- 
gając się 150 rb. na cele socyalistyczne, a gdy mąz jej 
Goldberg odmówił dania pieniędzy, został pobity i pod 
presyą dał dwa weksle na 50 rb. i 100 rb., płatne w lip- 
cu. Zabrawszy weksle, odeszli spokojnie. 


Pożary w okolicy. We wsi Modlicy d. 20 maja 


| og. 10'/, wieczorem z niewiadomej przyczyny wszczął się 
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pożar w stodole,w obrębie posiadłości Krauzego (młodszego). 
Zabudowania stare, drewniane, płonęły jak zupałki. Na 
ratunek przybiegły straże ogniowe ochotnicze—z Tuszy* 
na pod kierunkiem naczelnika głównego, d-ra Skalskiego 
i pabianicka, oddział staromiejski, dowodzona przez dzie- 
siętnika, nadto rżgowiacy przyprowadzili również dwie 
sikawki. Mając 6 sikawek do rozporządzenia, można 
było wiele zrobić, gdyby nie brak wody. Bądź co bądź 
pożar ograniczył się do zabudowań, objętych ogniem, 
w których z ruchomości ani inwentarza nic nię spłonęło. 
Zrąb chaty porozrywali tuszyniacy. Budynki były ubez- 
pieczone na 1,100 rb. we wzajemnem Towarzystwie ubez- 
pieczeń od ognia, 

Nalezałoby i naszej zamożnej a ludnej kolonii po- 
myśleć o zawiązanię swej straży, aby módz spieszyć na 
ratunek i pokazać sąsiednim rżgowianom, że i my choć 
na wsi mieszkamy, nie gorsi jesteśmy od tuszyniaków, 
gdy oni dotąd nie mogą się zdobyć na straź ogniową. 

Modliczanin. 

— W ciągu ostatnich dni u czwąrtego już pożaru 
była czynną straż ogniowa tuszyńska. Tym razem 
w nocy z 30 na 31 maja z niewiadomej dotąd przyczy= 
ny zapaliły się nieruchomości Adama Gazdy, aresztowa - 
nego wskutek niedoboru w kasie skarbnika kasy pożycz - 
kowej w gminie Zeromin. Posiadłość ta leży we wsi 
Kruszew naprzeciw kancelaryi gminnej, Ruchomości po- 
wynoszono, ku czemu przyczynił się najwięcej naczelnik 
oddziału toporników straży ogniowej tuszyńskiej p. W. 
Zwierzyński, który pierwszy był na miejscu ognia i po- 
wynosił wszystko co było można, gdy licznie zebrani 
włościanie obojętnie patrzyli, jak ogień coraz bardziej 
ogarniał siedzibę przed paroma dniami zamożnego wło- 
ścianina. Głos ogółu podejrzewa podpalenie, czy słu- 
sznie, wykaże zapewne śledztwo. 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

Wielki koncert Z przyczyn od Zarządu <L- 
ry> mezależnych, mający się odbyć w niedzielę 
wielki koncert na dochód Szkoły rzemiosł, zo. 
staje odłożony 


«Kuryer kaliski». Otrzymaliśmy pierwszy 
numer nowego dziennika, który pod powyższym 
tytułem rozpoczął wydawać w Kaliszu O. Hin- 
demith. R-daktorem został były współpracownik 
„Rozwoju“, a następnie sekretarz „Gazety kali- 
skiej p. Kazimierz Młodowski. 

Nowemu pismu przesyłamy „Szczęść Bożel» 


Poranek muzyczny. Wczoraj o godz. 4 po 
południu odbył się w Szkole muzycznej M. Boja - 
nowskiej <poranek muzyczny», który sprowadził 
Sporo osób, interesujących Się rozwojem Szkoły. 
Był to przedsmak doroeznie urządzenego popisu, 
(który odbędzie się w Sali koncertowej w d. 13 
b. m.) i zarazem ośmielanie uczniów, grających 
przed szerszą publicznością. 

Z tego, cośmy wczoraj słyszel , zauważyliś- 
my systematyczny rozwój Szkoły i sumienną pra- 
cę doświadczonych pedagogów. Poisywali się 
głównie uczennice i uczniowie prof. S.robla i M. 
Bojanowskiej. 

Szczegółową ocenę gry wychowańców Szko- 
ły pozostawiamy do popisu. : 

Wieczór. W sobotę d. 3 b. m. odbędzie się 
w Sali koncertowej przy ulicy Daeluej wieczór 
lteraeko-muzyczny, w którym przyjmie udział 
p. Rabinowicz, znany pod pseudonimem Szelim- 
Alejchem, który odezyta parę własnych utwo- 
rów. Prócz tego wystąpią jeszcze; artystą tea- 
tru polskiego p. Gloger (deklamacya) i sympaty- 
czua amatorka panna Bardini (śpiew) Akompa- 
niować bdzie p. doktorowa Locvy. 
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Pożar Janowa. 


Z Kowra telegrafują do sAgencyi Tel. Ros.>, 
że w miasteczku Janowie spłonęło 400 domów. 
Bez dachu pozostało 2,000 rodzin, pogrążonych 
w nędzy nie do opisania. Straty obliezają na 
milion rubli. Rozwścieczony tłum wrzucił w o- 
gień człowieka, podejrzanego o podpalenie ko- 
ścioła, ale policya uratowała go. Przedsięwzię- 
to środki ku dostarczeniu żywności pogorzelcom. 
Zorganizowany komitet odwołuje się o pomoce. 

Janów, miasteczko w pow. kowieńskim, le- 
ży na prawym brzegu Wilji, przy szosie kowień- 
sko-wiłkomierskiej, o 31 wiorstę od Kowna, a 
34 od Wiłkomierza; zaludnione przeważnie przez 
żydów, w części przez starowierców. Kościół 
pod wezwaniem św. Jakóba był wzniesiony w 
połowie XVIII w. przez rodzinę Kossakowskich, 
która założyła i samo miasteczko. 


Reforma paszportowa. 


Sg 


Pisaliśmy w swoim czasie o projekcie re- 
formy paszportowej. Obecnie ostatecznie już o 
pracowany przez komisyę senatora Durnowo 
projekt, wras z wnioskami ministra spraw we- 
wnętrznych, wniesiony został do Rady Państwa, 
gdzie będzie rozważany w połączonym departa- 
mencie w pierwszej połowie czerwca r. b., sam 
zaś projekt wprowadzony będzie w życie od No- 
wego Roku. 

Główna zasada projektu redukuje się do 
zniesienia wogóle systemu paszportowego. Pierw- 
Bzy punkt projektn opiewa: Nikt nie jest obo- 
wiązany posiadać paszportu w miejsca swego 
stałego lub czasowego zamieszkania, ani też przy 
przejeździe z jednej miejscowości do drugiej, 
jeżeli nie zuajduje się pod dozorem policyi i nie 
jest cudzoziemcem. W postaci wyjątku jednak- 
że, w miastach stołecznych utrzymany zostaje 
obowiązek posiadania paszportu; ale i tutaj, 
w razie braku paszportu można udowodnić toż - 
samość osoby wszelkimi innymi sposobami, za 
pomocą świadectwa osób prywatnych, listów 
i t. p. 

A eiea wszakże jest zasada, na mo- 
cy której policya niema prawa ani aresztować. 
ani wysłać osoby, która nie jest w możności 
złożyć dowodów, stwierdzających jej nazwisko. 
Jakkolwiek obowiązek wyjednywania paszportu 
zostaje zniesiony, jednakże, w razie życzenia, 
kaźdy mie może otrzymać. Prawo nie robi wy: 
jaku i dla kobiet zamężnych, które, w ten spo- 
sób, zyskują możność wyjeżdżania narówni z ko- 


i dnakże rewizyą 


bietami niezamężnemi i mężczyznami. 
Trzecią ważną zmianą w dotychczasowej u- 
. stawie paszportowej jest tv, ze daje ona prawo 
całej ludaości włościańskiej (i mieszczańskiej) 
przejeżdżania z jednego miejsca w drugie bez 
wyjednywania pozwolenia głowy rodziny, sołty- 
sa lub naczelnika ziemskiego, a przytem, prawo 
nieograniczone żadnym terminem. 
| Takie są główne zasady, dotyczące paszpor- 
i tów wewnątrz państwa. 
| Komisya sənatorə 


Durnowo zajęła się, je- 
całej obowiązującej obecnie u- 
stawy paszportowej. Dlatego też projekt jej 
obejmuje także przepisy, dotyczące paszportów 
zagranicznych, oraz przepisy paszportowe dla 
cudzoziemców. 

Istniejąca dotychczas taksa za paszporty 
zagraniczne pozostaja bez zmiany. Wobec nie- 
dogodności, z któremi byłoby połączone ściąga- 
nie należności za paszport na granicy, projekt 
obowiązuje każdego poddanego rosyjskiego do 
posiadania paszportu zagranieznego, ktory je- 
dnakże będzie wydawany bez żadnych przesz- 
kód, po przedstawieniu paszportu krajowego lub 
innego dowodu legitymacyjnego, wszystkim oso- 
bom, bez różnicy płci, które ukończyły lat 17, 
i przytem nietylko w tak zwanych miejscach 
stałego ich zamieszkania, ale i w miejscach sta- 
łego ich pobytu, władzą „sprawnika», naczelni- 
ka powiatu, pólicmajstra, a w miastach stolecz- 
nych i kilku większych miastach — komisarza 
Dla otrzymania paszportu na wyjazd 
potrzeba tylko stwierdzić tożsamośćjosoby, wszel- 
kie zaś świadectwa o braku przeszkód są zgoła 
zbyteczne. 

Jakkolwiek obecna taksa za paszporty za- 
graniczne pozostaje bez zmiany, jednakże do 
projektu ustawy wprowadzone zostały trzy po- 
ważne ulepszenia: 

1) osoby wszystkich stanów, jeżeli wykupu- 
ją świadectwa przemysłowe, dające prawo do 
zapisania do gildy ich rodziny i służba, jako 
też osoby, zapisane do cehów rzemieślniczych, 
otrzymują paszport po opłaceniu 5 rb. 50 kop. 
(a do czasu ukończenia wojny 10 rb. 50 k. 

2) opłata za paszport zagraniczny pobiera- 
ną jest za 6 miesięcy, lecz przytem w ciągu 
tych 6 miesięcy osoba, która otrzymała paszport 
korzysta z prawa niejednokrotnego przejazdu 
granicy w obie strony; 

3) na jednym paszporcie zagranicznym mo- 
gą być zapisani członkowie rodziny właściciela 
paszportu i najwyżej dwie osoby, będące u nie- 
go na służbie (służba, bony, guwernantki, lekarz 
i t. d.), przyczem w razie potrzeby, na żądanie 
osoby, umieszczone na jednym paszporcie przy 
wyjeździe z Rosyi, mogą otrzymać zagranicą od 
konsulatów rosyjskich specyalne paszporty w ce- 
lu powrotu do państwa. Opłata jednakże od 


właścicieli takich specyalnych paszportów. pobie- 
raną jest tylko w razie powrotu ich do Rosyi, 
po upływie 6 miesięcy od czasu wydania pierw- 
szego paszportu, na którym były nimieszczone, i 
tylko za następne półrocza po piesrwszem pół- 
roczu, opłaconem już przy wydaniu paszportu. 

Co się wreszcie tyczy przepisów paszporto- 
wych dla cudzoziemców, to jsiniejąca obecnie 
względem nich formalaości zostają zniesione, i 
od eudzoziemca, przybywającego də Rosyi wy- 
maganem jest tylko posiadanie jego krajowego 
paszportu, poświadęzonego przez konsula rosyj- 
skiego oraz poświadczone tlómaczenie na język 
rosyjski jego paszportu krajowego. Dla przyja- 
zdu, zamieszkiwania, podróżowania wewnątrz 
Rosyi i wyjazdu zagranicę, cudzoziemcy nie są 
obowiązani posiadać ani wyijednywać żadnych 
innych dokumentów. Iu«niejące obesnie opłaty 
paszportowe, z wyjątkiem taksy za wizę kon» 
Bularną i za meldunek (w Petersburgu) zostają 
zniesione. 

Projekt ustawy nie dotyczy wcale żydów, 
eo do których dotychczasowe przepisy pozostają 
w swej mocy. Zaznaczyć wszakże należy, że 
ograniczenia te uie będą dotyczyły żydów, pod- 
danych zagranicznych, którzy pod względem 
możności podróżowania zrównani zostaną W pra- 
wach z cudzoziemcami wogóle Odtąd ta kate- 
gorya żydów bądzie mogła bez żadnej przeszko- 
dy przyjeżdżać i przebywać w granicach Rosyi. 
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Petersburg, 1 czerwca. (Komunikaturzędowy). 
Po otwarciu drugiego posiedzenia komisyi pod 
przewodnictwem wice-ministra Kokowcewa w spra» 
wie robotniczej, członek moskiewskiego komitetu 
giełdowego, Krestownikow, w imieniu biorących 
udział w pracach komisyi przedstawicieli prze- 
mysłu, oświadczył, że % powodu klęski, która 
spotkała Rosyę, nie są oni zdolni spożgojnie zaj- 
mować się pracą. Z drugiej zaś strony trwożli- 
wy stan obecny wymaga obecności ich samych 
u siebie w domu, dla tego też proszą ministra 
o odłożenie do czasu przyjaźaiejszego narad 4a- 
równo tej komisyi, jak również komisyi do spraw 
podatku przemysłowego. Uznając za konieczne 
powiększenie środków skarbu państwowego, prze- 
mysłowcy proszą, aby tymezasowo podwyższyć 
na rok 1906 istniejący podatek przemysłowy dv 
wysokości, która będzie uznana za konieczną. 
Sekretarz stanu Kokowcew odpowiedział, że w zu- 
pełności podziela uczucia, któremi się kierają 
przemysłowcy, uznaje za możliwe odłożenie po- 
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Urywki ze znalezionego rękopisu. 
Przekład z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg—patrz M 116). 


Zaalazłszy się w ciemnościach, zamknąłem 
po omacka wszystkie drzwi, i po pewnym na- 
myśle zdecydowałem się obstawić je meblami, 
ale dźwięk przesuwanych sprzętów rozbrzmiewał 
w pustych pokojach tak straszliwie głośno, że 
zaniechałem tego. 

— Będę i bez tego oczekiwał śmierci. Prze- 
cież to wszystko jedno, — pomyślałem. 

W nmywalni znajdowała się jeszcze woda 
bardzo ciepła, umyłem się więc i ręcznikiem 
wytarłem twarz, a potem zapragnąłem przyjrzeć 
się sobie w lustrze. Potarłem zapałkę i w nie- 
równem słabem jej świetle spojrzało na mnie 
z ciemności coś tak potwornego i straszliwego, 
że co prędzej rzuciłem zapałkę na podłogę. 
Zdaje mi się, że miałem złamany nos. 

—' Teraz to mi jaż wszystko jedno, — po- 
myślałem. — Nikomu na nic się to nie przyda. 

Zrobiło mi się nagle wesoło. Dziwacznie ge- 
stykulując i ukrywając twarz, jak gdybym grał 


w teatrze rolę złodzieja, udałem się do kredensu 
i począłem szukać resztek jedzenia. 

Wiedziałem dobrze, że wszystko co czynię, 
jest najzupełniej niewłaściwe, ale podobało mi 
się to bardzo. 


I kiedy jadłem, wykrzywiałem | 


równicż twarz, udając, że jestem wielkim żar- | 


łokiem. 


|. Ale cichość i mrok przestraszały mnie co- | 


raz więcej. Wyjrzałem przez okno na podwórze 
i począłem nasłuchiwać. Początkowo, zapewne 
dla tego, że ruch kołowy ustał zupełnie, wyda- 
wało mi się, że jest zupełnie cicho. 

Nie słychać było strzałów. 

Po pewnym czasie rozróżniłem wyraźnie 
gwar zmąconych głów, okrzyki, trzask czegoś 
usuwającego się i śmiech. 

Dźwięki potęgowały się stopniowo. 

Spojrzałem na niebo, było ouo krwawe, 
a obłoki sunęły szybko. I chlew, znajdujący 
się naprzeciw okna mego, i bruk na podwórzu 
i buda psa, miały również 'ezerwone zabarwie- 
nie. Cichym głosem zawołałem przez okno na 
psa: 

— Neptun. 

Ale w budce nie się nie poruszyło, tylko 
tuż obok dojrzałem w czerwonem świetle poły- 
skujący kawałek oberwanego łańcucha. 

| Daleki krzyk i trzask czegoś osuwającego 
się, rosły z każdą chwilą, więc zamknąłem 
furtkę. 

— Idą tu! — pomyślałem i począłem szu- 
kać miejsca, w którem mogłem się ukryć bez- 
piecznie. Otwierałem piece, badałem komin, roz- 


twierałem szafy, ale wszystko to na nie się nie 
zdało. 

W ten sposób obszedłem wszystkie pokoje 
z wyjątkiem gabinetu, do którego nie chciałem 
zaglądać zupełnie. Wiedziałem, że w gabinecie 
siedzi on w fotelu przy stole, zawalonym książ- 


| kami, i widok ten w tej cbwili byłby dla mnie 


' szali się w ciemnościach jacyś ludzie. 


niemiły. 

Stopniowo poczęło mi się wydawać, że gdy 
chodzę, nie jestem samotny: naokół mnie poru- 
Ocierali 
się nieomal o mnie i była taka chwila, że owio- 
nął mnie czyjś lodowy oddech. i 

— Kto tu jest? — zapytałem, szepeząc, ale 
nikt mi nie odpowiedział. 

Gdy począłem znów chodzić, ludzie ci mil-. 
czący i straszliwi, sunęli za mną. 

"I chociaż wiedziałem, że jest to przywidze- 
nie, ponieważ jestem chory i dostaję gorączki, 
nie mogłem jednak przezwyciężyć uczucia lęku, 
skutkiem którego ciałem mem wstrząsały dre- 
szcze fabryczne. Dotknąłem ręką głowy, była 
gorąca jak płomień. 

— Pójdę tam lepiej, — pomyślałem. — Bądź 
co bądź on zawsze jest mój. 

Siedział w foteln swym, zawalony książ- 
kami, i nie znikł z oczów moich, jak wówczas, 
lecz pozostał. Po przez zasłony spuszczone, 
wdzierało się do pokoju czerwone światło, ale 
nie rozjaśniło ono ciemności, tak, że był on za- 
ledwie widzialnym. 

Siądłem z boku na kanapie i oczekiwałem. 


(dok. nast.) 
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siedzeń komisyi w sprawie podatku przemysło- 
wego, gdyż w istocie rzeczy mie przyniesie to 
żadnego uszczerbku, natomiast przerwa prac ko- 
misyi w sprawie robotniczej wyrządzi krzywdę 
interesom robotniczym, które z niecierpliwością 
czekają zdecydowania kwestyj, ich dotyczących, 
zwłaszcza sprawy unormowania dnia roboczego, 

a sprawa ta może być zdecydowana w ciągu 
dwóch sesyj. 

Dlatego też, czy nie lepiej zmusić się 
do rozważenia tych spraw, niż zasłażyć na 
zarzut uchylania się od wydania stanewczej 
decyzi. Powiedziawszy to, minister zapropeno- 
wał przemysłowcom, aby podczas przerwy na 
sesyi rozważyli tę sprawę pomiędzy sobą raz 
jeszcze. Po wznowieniu sesyi jednak przemys- 
łowcy oświadczyli, że pozostają przy swem zda- 
niu pierwotnem i znowu zapewniali. że aczkol- 
wiek uznają wielkie znaczenie podjętej pracy, 
do której byli wezwani, ale jeszcze raz wystę: 
pują ze staraniem o odłożenie zajęć komisyi, 
chociażby ma pewien Czas dlatego, źe wzrusze- 
nie, jakiemu ulegają, pozbawia ich możności 
spokojnego sądu o rzeczach, Minister, zamyka- 
jac posiedzenie, «świadczył, że wbrew woli zmu: 
szony jest przerwać pracę wspólną zZ przemy- 
słowcami, ale komisya, w składzie członków ze 
strony rządu, będzie nadal pracowała. Wypra- 
cuje ta komisya projekt prawa w sprawach już 
rozwazonych o zmowach robotniczych, a następ- 
nie będzie rozważała inne sprawy programu. 
Minister wyraził nadzieję, że przerwa nie będzie 
zbyt długa i bia przyniesie uszczerbku przygo 
towaniu projektów do prawa, które już ulegają 
wniesieniu do zatwierdzenia władz prawodaw- 
czych w najbliższej przeszłości. 

Petersburg, 31 maja. Okóloik ministra spraw 
wewnętrznych z d. 28 b. m. zawiera wskazówki 
dla gubernatorów w sprawie zastosowania Ukaza 
z d. 30 kwietnia o tolerancyi religijnej. 

Staroobrzędowcy, sekciarze, a w tej liczbie 
i sztundyści, mogą bez przeszkód odprawiać na- 
bożeństwa publiczne. Jak dawniej wzbronionem 
jest publiczne głoszenie odszczepieństwa, zagra- 
żające moralneści publicznej i spokejowi, naru- 
szające prawa, np. uchylanie się od odbywania 
powinności wojskowej, nieposzanowania władzy 
i agitacya, mająca na celu odciąganie od pra- 
wosławie. Podobne czyny występne powinny być 
ścigane przez prawo karne. Swoboda religijna 
nie rozciąga się na stronników nauk fanatycz- 
nych. 

k Podań o budowę, naprawę lub zamknięcie 
domow modlitw staroobrzędowców i sekeiarzów, 
dotychczas specyalna komisya nie rozpatrzyła. 

Odpowiednie ustawy kierowane są do mini- 
steryum do departamentu spraw ogólnych, sto- 
sownie do przepisów dla świątyń wyznń obcych. 
Należenie do staroobrzędowców i Bekt nie jest 
przeszkodą do wstąpienia do służby państwowej 
i społecznej i odbywania jej na jednakowych 
prawach z innymi urzędnikami. 

Wydane w niektórych guberniach przepisy, 
ograniczające staroobrzędowców i 
w ieh prawach do służby, mogą być nadal u- 
trzymane z wiedzą winisteryam, jedynie ze wzglę- 


dów niezwykłej wagi. Zachowuje moc obowiązu- | 


jącą postanowienie, na podstawie którego w gmi- 
nach, składających się z prawosławnych i od- 
szczepieńców, w razie zatwierdzenia odszczepień - 
<a na stanowisku starosty gminnego, pomocni- 
kiem jego powinien być prawosławny. 

Petersburg, 31 maja. Posiedzenie komisyj, 
pozostającej pod przewodnictwem wiceministra 
"Timiruzjewa i powołanej do unormowania pracy 
subjektów handlowych, zostało wyznaczone na 
d. 13 czerwca. 

Petersburg, 31 maja. Duchowni lamaicey w o- 
kregu wojska dońskiego zostali zwolnieni od peł- 
nienia powinności wojskowej. 

Kalisz, 1 czerwca. Do strejku szewców przy- 
lączyn się krawcy. Po mieście przechadzają 
Się rzemieślnicy, pozostali bez pracy, nie zazłó - 
©ając porządku. Odbyło się nadzwyczajne po- 
siedzenie pod przewodnictwem wicegubernatora 
w sprawie pomienionych strejków. Wyniki na 
wazie niewiadome. 

Helsingfors, 21 maja. Senat finlandzki wy- 
znaczył komisyę, celem rozważenia sprawy o ul- 
Sl dla Tamerforsu w zakresie przywozu bez cla 
Maszyn i produktów surowych. Termin tych ulg 
upływa obecnie. 


Senat wszczął starania o przemianowanie o- | 


sady Łachtis na miasto. 


| 
| 
| 


| 
| 
| 


sekciarzów | 


Samara, 31 maja. Po aiedemnastodniowej 


przerwie wyszły dziś gazety. Strejk zecerów za- | 


kończył się niepowodzeni m. Dziś wieczorem od- 
będzie się posiedzenie komisyi w sprawie uregu- 
lowania stosunków między fabrykantami a ro- 
botnikami. 

Perm 31 maja. 
27 b. m. wiels osób aresztowano. Kilka osób zo- 
stało ranienych. Ogród i hipodrom w dniu na- 
sięprym zamknięto. Po ulicach przechodziły pa- 


trole. Wieczorem zebraty z powodu wyuiklego | 
za miastem pożarę tłum skierował się de miasta, | 


lecz w pobliżu domu gubernatora został rożpre- 
szony przez żołnierzów i policyę. Nastąpiły po- 


nowne aresztowania, zostsły wzbronione zuiego- | 


wiska i zebrania. W «Wiadomościach Gaberaial- 
nych» ogłoszono sprawozdanie o przebiegu de- 
monstracyi w d. 27 i 28 b. m. 

Omsk, 31 maja. Pomimo urzędoweg» zam- 
knięcia ruchu emigracyjnego, emigranci jadą na 


własny koszt tysiącami. Wydelegowano specyal- | 


Lego urzęsinika, velem skierowywania partyj wy- 
chodźczych. 

Tomsk, 31 maja. Strejkujących pracowników 
aptekarskich zastąpiono nowymi. 

Witebsk, 31 maja. Nastąpiło porozumienie 
między Zarządem tramwajów i współpracowni- 
kami. Rozpoczął się na nowo ruch tramwajowy. 

Petersburg, 31 maja. Najpoddańszy  tele- 
gram generała Liniewicza z d. 29 b. m: 

„D. 24 b. m. oddziały naszej jazdy w oko- 
licach wsi Hanhoudr, w odległości 15 wiorst na 
północ od Wanuchegau, zabrały mały transport 
z żywnością, eskortowany przez zbrojnych chiń- 
czyków*. 

Syntjaza, 31 maja. D. 28 z. m. 
rosyjskie zbliżyły się do Czańtufa, lecz japoń- 
czycy zaczęli strzelać z dział. Na oalej linii 
odbywają się wciąż starcia. Obie strony wal- 
czące urządzają sobie zasadzki. 

Paryż, 31 maja. Ag. Petersb. podaje nastę- 


pujące szczegóły uzupełniające o zamachu na | 


króla Ajfonsa: W chwili, gdy powóz króla Al- 


fonsa przejeżdżał drogą, prowadzącą do laska | 


Bulońskiego, jakiś człowiek ze sztyletem w ręku 
zaczął biedz w stronę powozu, krzycząc: <Smierć 


tyranowi, niech zginą inkwizytorzy». Policya a- | 


resztowała sprawcę zamachu, którym, jak się o- 
kazało, jest anarchista Guarneri. Aresztowano 
również obywatela Decuissy, który miotał obel- 
gi na prezydenta Loubeta. Tłam chciał zlyncho- 
wać Guarneri'ego, w którego obronie stanęła pə- 
licya. 

Konstantynopol, 31 maja. Doniesienie <Ber- 
liner Tageblattu> co do przyjęcia przez Portę 


reform finansowych w Macedonii, jest bezpod- | 


stawne. Porta zwróciła się do Berlina z prośbą 


o niektóre ulgi i otrzymała przyjazną radę, aby | 


sią zgodziła na propozycyę mocarstw. Prawdo- 
podobnie przyjmie je po pewnym czasie. Z po- 
wodu środków, przedsięwziętych przez Portę 
przeciwko grekom w Macedonii, przybyli tam 
kreteńczycy powrócili do Cetynii. 

Grecki agent dyplomatyczny Antonopolułos, 
został odwołany bez mianowania następcy. 

Enzeli, 31 maja. Szach wyjechał wczoraj 
wieczorem. 

Londyn, 31 maja. Prasa angielska nalega 
na zawarcie pokoju, dowodząc, że dalsze prowa- 
dzanie wojny jest bezcelowe, lecz obawia się 
dalszego uporu Rosyi. 

Prasa amerykańska wyraża przekonanie, iż 
zawarcie pokoju będzie dla Rosyi najlepszem 
wyjściem. 

«S. New-York Times“ proponuje, aby ame- 


| rykanie poradzili Japonii zrzec się kontry- 


| 


bucyi. 

Londyn, 31 maja. Do «Morning Post» do- 
noszą z Waszyngtonu: Cesarz Wilhelm zawiado- 
mił Roosevelta, że stanowczo jest przeciwny zwo- 
łaniu kcngresu międzynarodowego, któryby. roz- 
ważał warunki zawarcia pokoju. Wilbelm II 
uważa za konieczne, aby Rosya i Japonia poro- 
zumiały się bez udziała innych mocarstw i uza- 
sadnia swą opinię tem, że mocarstwa, uczestni- 


cząc w obradach kougresu, będą usiłowały osią- 


grąć pewne korzyści dla siebie. Roosevelt rów- 
nież podziela poglądy cesarza Wilhelma i dał do 


„zrozumienia, że sam nie zaofiaruje swoich usług, 


dopóki Rosya nie zaprosi go na pośrednika. 


Bitwa morska. 
1 czerwca. Korespondent Reutera 
W dniu 31 maja admirał Rożestwienski 


Tokio, 
donosi: 


Podczas demonstracyi w d. | 


podjazdy | 


przybył do Sasebo i umieszczony został w szpi- 

| talu morskim. Ministerynm marynarki ogłasza, 
że w bitwie w cieśninie Koreańskiej japończycy 
utracili trzy torpedowce. 


Tokio, l-go czerwca. Margrabia Jamamoto, 
otrzymawszy doniesienie od admirała Togo, po- 
słał telegram treści następującej: Eaikadry ro- 
,śyjskie druga i trzecia, pomyślnie pokonawszy 
wszelkie trudności, połączone z podróżą na Da- 
leki Wschód, stanowiły grożuą siłę. Jednak my 
| ze swoją fiotą powstrzymaliśmy rosyan, wywoła- 
| li wśród nich zamieszanie i zatopili lub wzięli 
| do niewoli dowódcę floty rosyjskiej. Takie zwy- 
cięstwo ma wielkie znaczonie dla naszej sprawy 
| narodowej. Szczerze winszuję panu. Korzystam 
ze sposobności, aby oddać cześć należną nasze- 
mu cesarzowi i podziękować panu i wszystkim 
pańskim podwładnym za ciężką służbę w ciągu 
| długich miesięcy. Przyjmij pan moje ubolewa- 
nie z powodu poległych i ranionych marynarzy. 

Paryż, 1 czerwca Korespondent „Journal'a* 
| Nodau, telegrafuje z dnia 28 maja, że o godzi- 
nie 6 miu. 30 zrana, 26 statków rosyjskich zja- 
: wiło się około wyspy Cuszyma. Pierwsze star- 

cie nastąpiło domiędzy krążownikami, następnie 
zjawiła się cala eskadra japońska. Zaczęła się 
kanonada. Silna fala przeszkadzała czynuościom 
| torpedowców i celności strzałów. O godz. 5 ņa- 
| stąpiło przełamanie rosyjskiej linii bojowej i co- 
fanie się do Władywostoku. Krążownik <Admi- 
rał Nach'mow> skutkiem uszkodzeń pozostał w 
Cuszymie. W nocy morze uspokoiło się. Wszy- 
| stkie statki i torpedowce japońskie poszły do 
| ataku. O świcie okazało się, że kilka rosyjskich 
| Statków zatonęło. Między niemi pancernik <Bo- 
| rodino>, na którym znajdował się admirał Roże- 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


stwieński, który przeszedł następnie na statek 
<Qleg>. W dniu 28 maja japeńczycy ścigali sta- 
tki rosyjskie w dalszym ciągu. Japończycy twier- 
dzą kategorycznie, że straty ich są nieznaczne. 
Krążą tu uporczywe pogłoski o interwencyi Fran- 
| eyi i Angli, ale korespondent dowiedział się, że 
są to pogłoski przedwczesne, gdyż Francya nie 
da inicyatywy, dopóki nie będzie uwiadomiona 
o zamiarach Rosyi. 
Waszyngton, 1 czerwca. Poseł amerykański 
w Tokio telegrafował do departamentu państwo- 
wego. że japończycy pochwycili dwa pływające 
szpitale okrętowe. podejrzewając udział w bitwie 
į morskiej, Szpitale te odstawiono do Sasebo, O- 
| ficerowie rosyjscy prawdopodobnie będą puszcze- 
| ni po daniu słowa honoru. Wiadomości te po- 
| twierdza także agencya Reutera. 


Petersburg, 31 maja. Wobec rozsiewanych 
pogłosek o zatonięcin <Gromoboja* główny sztab 
morski donosi, że „Gromoboj» znajdnje się we 
Władywostoku i nie brał udziału w bitwie. 

Petersburg, 31 maja. Według zasługujących 
na wisrę wieści, do Władywostoku przybył tor- 
pedowiec cBrawyj» z 4 oficerami i 197 maryna- 
raami z pancernikaa <Osłabja*. 

Port-Said, 31 maja. Parowiec angielski 
„Yelungac odpłynął 30 z. m. do Sewastopolu, 
wioząc 1,019 rosyan. 


| Od naszych Korespondentów. 


Waszyngton, 1 czerwca. Londyńskie biuro 
Reutera otrzymało z Waszyngtonu wiadomość 
następującą: 

Do departamentu stanu telegrafują z Tokio: 
Urzędownie donoszą, że wszystkie rosyjskie pan- 
eerniki zatonęły z wyjątkiem „Nikołaja» i „Or- 
ła». Admirałów: Rożestwienskiego, Felkersama 
i Niebogatowa wzięto do niewoli. 

Według nadeszłych z Londynu telegramów, 
okręty japońskie, zebrane pod Władywostokiem 
wypłynęły naprzeciw rozpierzchłym okrętom floty 
rosyjskiej. 

Według obliczeń prasy rosyjskiej, w bitwie 
pod Cuszymą brało udział 26 okrętów rosyj- 
skich, a z liczby tej 23 zatonęły lub dostały się 
w ręce japończyków. 

„Times“ donosi z Petersburga, że Rożest- 
wienski zaraz w pierwszej chwili starcia porzu- 
„Gi własuy okręt i przeniósł się na najszybszy 
torpedowiec, robiący po 25 węzłów na godzinę. 
Dopiero, gdy Rożestwienskiego już na pokładzie 
nie było, pocisk japoński ugodził w okręt admi- 
ralski. 

Londyn, 1 czerwea. Reuter: Poselstwo ja- 
pońskie ogłosiło: krążownik „Czitoża*, płynące 
zauważył rankiem dnia 28 torpedowiec rosyjski 
i zatopił go. 
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ROZWÓJ. — Piątek, dnia 2 czerwca 1905 r. 


jt mt 00 OC 
Krążownik „Nitaka> wespół z torpedowcem : W nocy torpedowce dokonywały ataku, podtrzy- 


„Miczakito> zaatakowały 
syjski i zatopiły go. Według 
niesień oraz zeznań jeńców, 
27 i 28 maja są następujące: „Saworow», <Ale- 
ksauder III», „Borodine», „Dmitrij Donskoj“, 
„Nachimow*, <Monomach>», „Zemczug*, „U:za- 
kow*, krążownik pomocniczy i dwa torpedowce 
—zatopiono. „Mikołaj I», <Orel*, „Apraksin>, 
„Sieriawin* i torpedowiec „Biedowyj» wzięto 
do piewol:. <Osłabła* zatonął o godzinie 3-ej 
po połud. daia 27 go maja; to sam <Nawariu*. 
Szezegółów o uszkodzeniach okrętów japońskich 
nie otrzymano. Wiadomo tylko, iż strat poważ- 
nych nie było. Wszystkie okręty kończą opera- 
cye. Straty ogólae niewiadome. P'erwsza dy- 
wizya straciła przeszło 400 ludzi. 
chito nie odniósł szwanku. Admirał 
lekko ranny. 

„Piąty raport adm. Togo: Główne siły eska - 
dry japońskiej, po zabrznin głównych sił rosyj- 
skich, w dniu 28-ym maja po południu zaprze: 
stały peścigu. W chwili, gdy japończycy zabie- 
rali okręty rosyjskie, zauważono pancernik „Ad 
miral „Uszakow», za którym w pogoń poslaco 
„Iwate* i „Jakomę*. Okręty te wezwały pan 
cernik rosyjski do poddania się, ale otrzymały 
odpowiedź odmowną i o godz. 
zatopiły go. Trzystu ludzi załogi japończycy u- 
ratowali. «Dmitrij Donskoj» był dostrzeżony o 
godzinie 5ej po połudnu posłano za nim w po- 
goń czwartą dywizyę, która dogomła go i roz- 
winęła silny ogień W mocy zaatakowały go 
kontriorpedowce. Nazajutrz rano znaleziono go 
wyrzucony ną brzeg. 

W d 27 maja, wieczorem, torpedowiec ro- 
syjski <Biedowyj> był schwytany przez torpedo- 
wiec japoński <Sacanami*; znaleziono na nim 
ciężko rannych: admirała Rożestwienskiego i in- 
nego admirałs, oprócz tego 80 rosyan, a w tej 
hczbie oficerów z okrętu admiralskiego «Kniaź 
Saworum *. Wszystkich wzięto do niewoli. 


Mizu jest 


Bitwa morska. 


Tokio, 1 czerwca. Telegram <Aurory>: Ro- 
żestwienski raniony w czoło, obie nogi i plecy. 
Wyzdrowieje. i 

Przypuszczają, że admirał Felkersam zginął. 
straty Japończyków są nieznaczne. Najwięcej 
pocisków padło na okręt <Assachi>, który wszak - 
że nie zaniechał walki. Admirał Kamimnra po- 
słany był z niewielką eskadrą na południe, po- 
zwolił on przepłynąć obok siebie okrętom rosyj- 
skim, poczem koło wyspy Iki napadł na rosyan 
admirał Uriu. 

Londyn, 1 czerwca. Tutejsze poselstwo ja 
pońskie opublikowało, że mikado pozwolił admi- 
rałowi Niebogatowowi przesłać doniesienie do 
Rosyi o bitwie morskiej, z wykazem zabitychł 
ramionych i wziętych do niewoli. Ofcerom pan- 
cernikow <Cesarz Mikołaj I», <Orzeł>, <Admirał 
Apraksin> i «Admirał Sienjawin> zezwolono po- 
wrócić do ojczyzny, po danin słowa honoru, że 
walczyć dalej z Japonią nie będą. 

Tokio, 1 czerwca. Korespondent, znajdujący 


inny torpedowiec ro- | 
otrzymanych do- ; 
wyniki bitwy z d. ' 


f 


| 


mywauego przez ogień z okrętów japońskich. 


Zatopiońs zóstły: <Cesarz Aleksander IIb», | 


<Osłabis>, <Naweria>, <Orzeł», «Ural». 


O świcie japończycy podpłynęli jerzeze bli- ' 


żej. Bitwa trwała przez cały dzień. Rosyanie 
nie stawili już istotnego oporu. 
twy <Włlodzimierz Monomach» 
flagę. 


łodze na wyspie Cuszima. 


wywiesił białą 


Ogólne. 


Petersburg- 31 maja. Na specyaluem posie- 
dzeniu K m:teta Ministrów został uchwalony akt 
państwowy niezwykłej doniosłości. 


Są oszckiwane -wypadki pierwszorzędnej wagi. 
retersburg 31 maja. 
gle wezwany Uo Carskiego Sioła. 
Paryż, 1 czerwca. 
pańskiego, powracającego o godzinie 124 w no- 
cy z Opery, rzucono bombę. 


W czasie bi- | 


160 żołuierzów z załogi poddało się za- | 


» 121 


i przez zatopienie go został przewieziony na po- 
kład torpedowca «Biednyj>. 

„Bujnyj* szybko odpłynął na północ, za- 
brawszy z «Dymitra Dońskiego» załogę, poczem 
zatonął, a „Osłabia* według wskazówek trzyma- 
łą się jeszcze pewien czas, poczem otrzymała 
pocisk w mostek kapitański, przyczem został za- 
bity admirał Felkersam. 


Londyn, 2 czerwca. Załoga «Dymitra Doń- 


, skiego» stwierdza, że zatopione zostały 2 torpe- 
dowce japońskie w dniu 27 maja, po za tem po- 


| dobnu 


Ogłoszenie | 
| uchwały Komitetu jest oczekiwane lada chwila. ` 
Książę Kori- : 
Witte został dziś na- ` 


Na ekwipaż króla hisz- i 


Sautkiem wybuchu ranieni zostali: policyant, | 


jakaś kobie'a, konie i kirasyer 7 konwoju, kon- 


tużyowaui kapitau Schnejder i Garnier. 


6-ej po paładnu 
i ulie Robau i Rwoli. 


Dwie osoby aresztowano. 

Król po wypadku powrócił do hotelu. 
Paryż, 1 czerwca. Wybuch nastąpil na rogu 
Król i prezydeut pozostali 


| nietknięci. Król pojechał do hotelu <Palais Royal». 


| botaik. 


Kobieta, która była świadkiem wybuchu, widzia- 
la, jaz 3 ludzi zapaiało pocisk przy bramie Lou- 


vru; jeden odłączył się i rzucił pocisk pod po- | 
| wóz królewski Człowiek ten był ubrany jak ro- | 


Nie 


Został on raniony w prawe oko. 


| chce on dać zadnych wyjaśnień. Z wyglądu ma 


on 20 lat. Ogólem raniono 5 osób: brygadyera, 
2 policyaatów, Kobietę i dziecko — wszystkich o- 
desłano dv szpitala. Koń jednego gwardzisty za- 


resztuwań. 


OTRZYMANE PO POŁUDNIU. 


Petersburg, 2 czerwea. Wprowadzenie pod- 
wyższonej akcyzy od zapałek odłożono do 16 go 
sierpnia b. r. 

Petersburg, 2 czerwca. Główny sztab mor- 
ski donosi, że wedłag wiadomości otrzymanych 


bity, 6 kvnt rannych. Mówią, że dokunano 3 a- ' 


japońeczycy stracili jeszcze pięć torpe- 
dowców. 


Z ostatniej chwili. 


Tokio, 2 czerwca. <Daily Expres* donosi: 
Oficer z <Borodina» opowiada następujące szcze- 
góły o bitwie: 

Pierwszy atak rozpoczął pancernik „Szuhi- 
szima», który jednak zamilknął na 10 minut 
z powodu naszych pocisków. 

Admirał Rożestwienskij kierował 
do godziny 3 całą bitwą. 

Wkrótce «Szukiszima» wyrzucił ciężki po- 
cisk na „Borodino“, oficerowie i marynarze z0- 
stali oszołomieni tym wypadkiem i stracili przy- 
tomność. Pokład był zasypany pociskami. Od 
jednego wystrzału było 10 zabitych i rannych. 
Jeden z cfterów podszedł do armat i skierował 
strzały z dwóch dział Nagle z dwóch pan- 
cerników zaczęto zasypywać statek pociskami; 
18 zostało zabitych. 

Na masz pancernik rzuciły się dwa kontr- 
torpedowce, z których jeden został zatopiony, 
drugi -zag prażył ogniem „Borodino»>, paucernik 
przechylił się przedem do morza, nie było ża- 
dnej nadziei uratowania go. Na tylnym pokła- 
dzie nie zostało ani jednego człowieka żywego. 

Widziałem tak okropne seeny, o których nie 
miałem najmniejszego pojęcia i które we śnie 


z mostku: 


, stają mi przed oczyma. Ludzie leżeli na pokła- 
| dzie, poszarpani w kawałki. - 


Od kul z haubic morskieb powstał na <Bo- 
redinie» pożar, Nad naszemi głowami przelaty- 
wały chmury pocisków. Q gaszeniu pożaru nie 


: było mowy. Postanowiliśmy wyjść po za linię 


: ; | od oficerów okrętu „Oslabia“— uratowana zosta- i 
Tokio, 1 czerwca. «Daly Mail» zapewnia, że | 


się przy admirale Togo, opisuje bitwę morską ' 


jak następuje: : 
Rosyanie wpłynęli 


ją podstawę operacyjną i wysłala eskadrę, aby 
odeprzeć rosyan ku wyspie Iki, 
ski przepłynął przy wyspie Iki. | 

Druga eskadra płynęła przesiw rosyanom 
z północy. Rozpoczęła się bitwa. 

Okręty Toga ostrzeliwały front i oba skrzy- 
dła rosyan. -Po upływie kilku godzin w ruchach 
rosyan ujawniła się niepewność. Japończycy 
zdwoili wysiłki. Ozoło godz. 2-ej po południu 
strzały armatnie dosięgły największego wytęże - 
nia. Rosyanie posuwali się zwolna na północ, 
japończycy płynęli równolegle jedna eskadra na 
wschód od rosyan, druga na zachód, trzecia przed 
nimi. 

Rosyanie byli osaczeni. Pomiędzy godz. 3 
a 5 po południu zatonęła <Kameczatka» i krążo- 
wnik klasy <Admirała Nachumowa?. 

Wśród rosyan rozpoczęło się zupełne zamie- 
szanie. Osręty popłynęły w różne strony. Ja- 
pończycy zbliżyli się do mich, prao rosyan ku 
wybrzeżu Nagoto. 


Wieczorem wiatr ustał. Noe była jasna. 


ale Rożestwien- | 


| do przedstawicieli 
| skredytawanych w Japonii z prośbą o poczynie- 
rząd ja- | 
| poński wykazał nazwiska oficerów i załogi wzię- 


ła zak ga ma torpedoweu „Brawyj*. Admirał 
Felkersum umarł na dwa dni przed główną bi- 
twą. 

Petersburg. 2 czerwca. Urzędownie. Główny 
sztab morski komunikuje, że zwrócono się za po- 
średnictwem  ministeryum spraw zagranicznych 
mocarstw tychże państw, 


nie przedł żeń dyplomatycznych, aby 


tych do niewoli japońskiej z okrętów zabranych, 


strat w bitwach, które były stoczone od 27 ma- 
ja do 1 czerwca. 

Londyn. 2 czerwca. Rożestwienskij nie otrzy- 
mał run śmiertelnych, stwierdzono, że niema 
wstrząśnienia mózgu. 

Tokio, 2 czerwca. 


— 


Ageneya Reutera donosi: 


bojową 
Raanych i zabitych było około 400. 
Zaatakowały n:s znów 2 kontr-torpedowce, 
z nich jeden zatopiliśmy, drugi wypuścił przeciw- 


| ko nam torpedę, która nie trafiła w «Borodino»; 


umknął. Zzłoga maszynowa wyszła na pokład, 
gdyż powstał tam pożar. 

W kilka minut potem zaatakowała nas cała 
fiotylla torpedowców, po pięciu minutach pastą- 
pil wybuch torpedy i pancernik przewrócił się 
do góry dnem. 


Padłem głęboko do wody, a gdy wypłyną- 


i łem na powierzi hnię, uratowali mnie japończycy 
! | i zabrali do niewoli. 
oraz o zakowunikowaniu szczegółowego wykazu | 


Japońskie minisieryum wojny, nie mając powodu ` 


komunikuje nrzędownie, że straty floty japońskiej 
wynoszą: 

W dniu 15 maja r.z. zatonął paacernik „Jo- 
schima*, w dniu 31 maja r. z. kontrtorpedowiec 
<Akaszuki», w tymże dnia koło półwyspu Lau- 
duńskiego kanonierka „Oschima», w dniu 2 sier- 
pnia r. z. zginął kontrtorpedowiec <Hajatogi*, 
w dniu 6 pażdziernika zginęła łódka kanonierka 
„Oscago*, która rozbiła się o skały, w dniu 2 
grudnia zatonął od miny pod Portem Artura krą- 
żownik «Takasago». 

Nagasaki, 2 czerwca. Biuro Reutera donosi: 
Przyprowadzono wraz ze statkami rosyjskimi 
3,000 jeńców. 

Londyn, 2 czerwca. Poselstwo japońskie do- 
nosi, że według wiadomości, udzielonej przez 


"załogę statku japońskiego <Hasuga>. który wró- 


| 
| 


cil wczoraj popołndniu. «Dimitry Donskoj» za- 
tonat. | 
Załogę <Bujnego» i <Osłabii» wysadzono na 
wyspie Burłung. 

Widocznie w dniu 27 z. m. admirał Roże- 
stwienski znajdował się na pokładzie «Buinego» 


do cieśniny w sobotę o | do nieukrywania swych strat w czasie wojny, | 


godz. 5-ej zrana, Flota japońska opuściła swo- ; 


SPOUBTRZEZENIE MNTEOROLOGIOZNE. 


Maryi onteni K E E 
3 o, g A aa 
ķi Fli 2g 
Data A każe = ię | Uwaxi. 
| F = | a" 
tm | Z dnia 31/V 
31/V 1ppł. | 7452 |+425.4) 37 | Pd W ©' [Temperatura 
i max. +- 286 7 C. 
31/V 9 w. 743 9 [+20.4 | 64 | PA WO Temperatura 
INVIT r. | 7442 [+194 64 | Pd W 3 |min.+-11.10 G 
Opadu 0.0 
| | Z dnia 1/VI 
1/VI 1 pp. | 7433 +268| 36 | Pd Z 1 Tomperatura 
| max.+ 28.2* C 
1/VI 9 *. 743.1 (+21.8 67 På 0 Temperatnra 
2/NI Tr. 744 6 +156 | 78 | Pec W 1 |min+-136' O. 
| Opadu 0.0 


PATENTY 


NA WYNALAZKI MARKI; MODELE. 


INŻ... FRAENKEL. 


ul. Królewska 31. 
W Łodzi M. NEDELMAN, ul. Andrzeja T- 


> 
w 
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MAGAZYN MEBLI Ake. T 


ów, Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, 


Filharmonia, Sienna 2. iss 


wi W I 1-5 SSR wi „=  M| Choroby weneryczne, 
NE Piotrk ka 54 ZZ SĘ u f j 
M. SPRZĄCZU SKI róg Dzielnej ža || moczoplciowe i skórne 
Hurtowy i detaliczny 0 | 


wa EL NA 


oraz skład herbaty firm 


EP” iotr dD rio ww AB 
SAAG E.” CEE D a L WW 


poleca: Odstalo wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie. Hiszpań- 
skio, Włoskie—,,Vermonuth' tudzież koniaki kuracyjne, oraz ramy 1 likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 

Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 köp. do 10 rb. za bntelkę. 


Kawior astrachański 


171—:—320 


graboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i dali- 


tatesow woanodzące. 


Źródłem 
dła wszystkich 


Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


siły 
osłabionych, 


wycieńczonych, zdenerwowanych, pozba- 
wionych energji akutkiem przepracowania 
umysłowego lub fizycznego, jak również 
i dla tych, których choroby wyniszczajęce 
i silne loginie gaci pozbawiły 


porności 


izelka modna rb. 
Piotrkowska 98. 


u EMILA SCHMECHLA 


Peleryna męska z szarego lub bronzowe 
Kam 


chatego materyału rb. 12. 


Spodnie rb. 4 75 


Wolan 


i 
i 
ji 
f 


| Dia panów od 8--11 r. 


| Łódź, 


Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Na 33 
(obok lomhardu akcyjnego". 
i od 6—8. dla 
dam od g; 5—6. ©-190 
W niedziele i święta od 9—12 | od 3-—6. 


Or. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


| 0 8'/;—11'/, r. 6—8 wiecz., panł» 5—6 


popołudnia. 
W niedziele i święta 9 r. do 1 pop. 


Cegielmiana 22. isos a-124 


Dr. |. Krukowski 


| Choroby wewnętrzne i dziecięce 


Przyjmuje rano od 10-ej —11-ej 
i od 4—57/, po poł. 


ulica PIOTRKOWSKA X 88. 
212—0-71 


Zakład Leczniczy 


(dirurjoao- Ginakologiozny 


w Łodzi, ul. Południowa M 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienue utrzymanie wraz z lecze: 
niem 2—5 rb. dziennie Porady 
» ambulatoryum kop, 50. Lekarze 
ordynnjący: chirurg Dr. med. 
AK pusche, ginekolodzy: Ksawe= 


w dobrym stanie do sprzedania. Wiado- aS. pi 
NRANATOGEN BAUERA MoŚĆ: Mica Garo ur. 145, St. Dre | TY „Jasiński, Kaufman. 
cki. 120—4—4 | 


saszczycony świadectwami przeszło 2000 
lokarzy wszystkich krajów kulturalnych. 


Prawdziwy tylko Banera I B-ki w opakowaniu 
Wystrzegać się bozwartościowych naśladowniebw. 


Broczury za żądanie w b 
nl. Nowo-Sonato. 


je 8. Karczewski, 


ezpłatni 
No. á w Warszawie. 


Cukiernia „Ogród Lipowy* 


Mikołajewska 40. 


‘Od 29 maja 
‘Codziennie 


I WIE TECZ ml 7 


EDu”fiza SOl ËSE. 


Wejście wolne. Czynię usilne starania o wyborowe gatunki trunków i szybką 


a dokładną obsługę. 
128—30—4 


Z poważaniem 
Ad. Malier. 


(świetlne i wodne), mineralne, 


ZAKŁAD LECZNICZY 


D-rów RB. Skibińskiego, A. Tochtermana, J. Wattena i T. Zaborowskiego 
Łódź, ul. Podleśna M 15. 
Mydropatia. Kąpiele elektryczne 


Ricinus Siccol 


} (olej rycinowy w proszku) 
Przyjemny w smaku, w działaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia we wszyst- 
ich aptekach oraz składach aptecznych. Wyłączny reprezentant na Cesarstwo i gu- 


Stnie Królestwa ERLICH i S-ka, Warszawa, Nowogrodzka 20.—P. 


4 pokojów z kuchnią, łazienką, 
erendą na ogród i wszelkiemi wy= 


493—8—7 


Willa — 7 pokoi z całem 


„lak 
AKODANE. zoo myne 


W środę, 


dnia 31 maja, 


w przejeździe przez ul. Piotr- 


| 
| 


i 
| 
| 


asarre > sa 


Kto odniesie na ul. Dzieluą nr. 30 (stróz 
wskaże) zgubiony w czwartek popołudniu 
w wramwaju h-lenowskim zegarek 
złcty (Lougines) z dewizką i brelokiem. 
748—3—1 


Kurator upadłości 


łódzkiego kupca 


lagrody rh. 25 do 50. 


CHAIJMA WEINTRAUBA | 


ogłasya, ze 12 maja st. st. sąd okręgowy 
w Piotrkowie, rozputrzywszy sprawę o 
upadłości Chima Weintrauba, 
w Łodzi, postanowił: 1) Chaima Wein 
trauba, kupca w Łodzi, ogłosić za upa- 
dłego, odnosząc początek upadłości w 
obecnem położeniu rzeczy do 9 sierpnia 
1904 r., 2) opi-czętować majątek upadłe- 
go gdziekolwiek znajdownć się będzie: 3) 
sędzią komisarzem upadłości mianować 
członków sądu A. P. Lewicxiego, a kura- 
torem pomocnika adwokata przysięgłego 
Włodzimierza Kańskiego: 4) osobę upa- 
dłego osadzić w więzisuiu warszawskiem 
dla niewypłacalnych dłużników; 5) pod- 
dać wyrok rygorowi natychmiastowej wy- 
konalności. 


Kurator upadłości 
Chaima Weintrauba 


kupca w Łodzi, z polecenia sędziego-ko- 
misarza wzywa wszystkich . wierzycieli 
wspomnianej upadłości, aby.27 maja (9 
czerwca 1905 r. o godzinie i po południu, 
jako w terminie przez sędziego-komisarza 


dyka tymczasowego. 
u Pom. adw. przysięgłego 4 
Włodzimierz Kański, 


kupca , 


Drobne ogłoszenia. 


jj bieta poszukuje miejsca praczki lub 
na przychodnią do gotowania. Wiado- 
mość w adm. „Rozwoju“. _834—3—3 
Mes sprzedam tanio. Główna X 38. 
830—6 3 
M1 człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje, do przepisywania 
w języku polskim i rosyjskim. Oferty 
w Administracyi „Rozwoju* pod B. R 
M aa Mix Gz _ AE 
M: po cenach zniżonych polecą 
skład O. Tauchert. Piotrkowska 87 
w podwórzu. 840—4—1 
Nguczycielka z patentem poszukuje ko- 

repetycyj. Widzewska nr. 86 m. 2. 
E b _812—5.—2 
Osezijnie, tanio do sprzedanią szynel, 
suknia wieczorowa i bluzki wełniane 

i batystowe. Piotrkowska 115, Szule. 

$ 821—4—4 
Qriaiy prywatne po. 30 kop. Ulica Mi- 
kołajewska nr. 56 m. 12. 836—3—2 
QOP'ed7 gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na 
parterze. __ 1334 
penienka z prowincyi poszukuje zajęcia 
jako sklepowa lub też kasyerka. Do- 
bre świadectwa. Oferty proszę składać 
w Administracyi „Rozwoju* pod lit. L 


gazowe. Masaż. Pom. adw. przysięgłego 
Gabinet Roentgenowski. Włodzimiert Kadeki , Fo SPB I 
Dla przychodzących od i rano do 8-ej wieczorem. DEMET al tepe2) | WZ BÓWN LEE Po 25 rb. od osoby. Pokój z utrzyma- 
ZĘ a AKI 45. niem dla dwóch młodych ludzi. Wi- 
= W dzewska 86—2 841—5-..1 


potrzebne” panny do szycia. Piotrkow- 
! ska 207. A. Minor. 827—3—83 
ower tanio do sprzedania. Nawrot 
Anr. 45 m. 1. 838—3—2 
przedam tanio kowalskie narzędzia. 
Przejazd nr. 39. 829—4—3 
Student warszawskiej politechniki po- 
szukuje lekcyj: rosyjski, matematyka. 
199—6.—4 


Wschodnia 54—7, 


U ' 
i 3 t 
= oznaczonym, stawili się osobiście lub aman nasan ia TASTE s 
ż ginął paszport na imię Heleny Sar 
0: d5.R.9 | przez pełnomocników w sądzie okręgo- Z ; A. 
| Jo I | 1  kopane, Bystre l. 6. Makowska. 732-5 2 ra w Piotrkowie, w celu wyboru syi- nowskiej, wydany z gminy a n 


Z powodu wyjazdu sprzedaję tanio sklep 
wę RWE 2) 5 03 urzą- 
zda 


80dami. -s Ai ; . T49—1 dzenie, które może by ne na skład 
2 pokoja = Ta pea ce ira kowską zgubiono Zakład apieciny, Wiadomość Cogietitaii sA 64 
» s 3 w Sklepie. =g 

ar 4. 736-3-2 | ZEGAREK ZŁOTY, duży zegarmistrzowski | 7 powoda wyjazdu omów dywanowa 
ze złotą dywizką. do sprzedania, ulica Wolczańska nr. 29 


„letnie mieszkanie 


Staa gizo w Karsznicach, 5 wiorst od 
asx drog! kaliskiej, do wynajęcia. 


 Znalazca zechce odnieść do 


1 


| nr. 21, otrzyma 


' Rejenta Jonszera, ul. Średnia 


LOL. OREGNIEGO 


przeniesiono na ul. 


SA 
"Ygod 7 ai KA” NK ARA OE 15. 
Karszni., FSZelkie, park. Wiadomość: wr ; i -ioklasista szkoły handlowej poszukuje 

àtsznice W-na Zielińska, przez Łask. | nagrody 25 rubli 4 | i ś Piotrkowską N 145. E= na wsi. Oferty w adm. „Ro - 

652— 6—6 « ©} Przed sklepem przystanek tramwajowy. | zwoju“ dla ucznia. 791—4—4 


mieszkania nr. 2. 831—3—3 
Zsgineła karta pobytu na imię Juliana 
Kłos, wydana z gminy Radogostis. 

01—3—3 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 2 czerwca 1905 r. M 121 


RADA ZARZĄDZAJĄCA 


Jowarzystwa drogi żelaznej 
Warszawsko-Wiedenńskiej 


Zwołane na dzień 24 maja (6 czerwca) r. b. posiedzenie XLVIII Zwyczajnego Zgromadzenia Ogólnego odbyte być nie może: 
z powodu, że wysokość zdeponowanego przez akcyonaryuszów kapitału akcyjnego nie czyni zadość warunkom $ 26 Ustawy Towarzystwa. 


|- 


Skutkiem tego, w zastosowaniu się do powołanego § 26 Ustawy, Rada Zarządzająca ma zaszczyt podać do wiadomości PP. akcyonaryu— 
szów, że powtórny termin posiedzenia 


XLVII Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne 


odbyć się mającego w gmachu Dyrekcyi. drogi żel. Warszawsko-Wiedeńskiej, Aleje Jerozolimskie M 86 w Warszawie, wyznaczony został na dzień 13: 
(26) czerwca r. b. o godzinie 10 rano. 


Zebrani w tym terminie akcyonaryusze, bez względu na ich liczbę i ilość zdeponowanych akeyj, będą władni odbyć posiedzenie i wziąć: 
pod uchwały przedmicty, zamieszczone na porządku dziennym niedoszłego do skutku Zgromadzenia Ogólnego a mianowicie: 


1) Sprawozdanie Dyrekcyi drogi zarok 1904, 

2) Sprawozdanie Komisyi Rewizyjnej o bilansie 1904 roku. 

3) Rozdział czystych zysków za rok 1904. 

4) Wyznaczenie wynagrodzenia dla członków Rady Zarządzającej i członków Kom:isyi Rewizyjnej. 
5) Pokrycie wydatków z funduszu zapasowego. 

6) Wyznaczenie pensyj dożywotnich. 

7) Wybór członków Rady Zarządzającej i członków Komisyi Rewizyjnej w miejsce wychodzących. 


Akcyonaryusz, zamierzający uczestniczyć w rzeczonem Zgromadzeniu, winien złożyć najpóźniej dnia 16 (29) maja: b. do godziny: 
2-ej po południu, akcye właściwe lub pożytkowe, w ilości najmniej sztuk 40, w kasie głównej Towarzystwa w Warszawie, lub w instytucyach kredy-- 
towych, istniejących w Rosyi na zasadzie Najwyżej zatwierdzonych Ustaw albo też w jednym z niżej wymienionych domów bankierskich: 


w Berlinie — w Dyrekcyi „Towarzystwa Dyskontowego*, lub w Banku Kredytowym Środkowych Niemiec, w Berliner Handels-Geselischaft 
lub u pp. Mendelsohn et C-ie; 


w Wrocławiu — w Kasie Zjednoczenia Bankowego Szlązkiego; 

w Frankfurcie n/M. — w Dyrekcyi „Disconto Gesellschaft“; 

w Dreznie — w Banku Drezdeńskim; 

w Amsterdamie — w domu bankierskim Lippman, Rozenthal et C-ie; 
w  Brukselli — w domu bankierskim Balser i Sp.; 

w Krakowie — w Banku Galicyjskim dla Handlu. i Przemysłu; 


Akcye złożone być winny przy załączeniu specyfikacyi numerów, spisanej w dwóch jednobrzmiących egzemplarzach 1 podpisanej przez wła— 
ściciela akcyj. 

Instytucya kredytowa oznacza na obu egzemplarzach datę składu akcyj, z zastrzeżeniem, że akcye nie będą wydane ich właścicielowi przed: 
dniem następującym po Ogólnem Zgromadzeniu. 

Jeden egzemplarz specyfikacyi zwraca się deponentowi, jako dowód składu akcyj, a zarazem, jako tytuł do odbioru takowych, drugi zaś: 
egzemplarz winien być przesłany Radzie Zarządzającej drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej. 

Z chwilą ekspiracyi terminu składu akcyj, instytucye kredytowe obowiązane są niezwłocznie zawiadomić depeszą Radę Zarządzającą drogi 
żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej o liczbie akcyonaryuszów, którzy akcye złożyli, jak również o ilości akcyj przez nich zdeponowanych. 

Zwrot akcyj nie może nastąpić wcześniej, niż w dniu następującym po Zgromadzeniu. 

Za tytuł do uczestnictwa w Ogólnem Zgromadzeniu służą nadto akcye deponowane stosownie do $$ 10 i 14 Ustawy Towarzystwa, w Kasie- 
Głównej tegoż Towarzystwa, niemniej i poświadczenia Banku Państwa, jego filij i oddziałów, jak również prywatnych instytucyj kredytowych, funk- 
cyonujących w Rosyi na podstawie Najwyżej zatwierdzonych ustaw, w reszcie wymienionych powyżej zagranicznych domów bankierskich na złożone 
tamże akcye, byle skład ich nastąpił w terminie do deponowania akcyj oznaczonym. 

W tych poświadczeniach mają być wykazane numery akcyj z zastrzeżeniem, że akcye nie będą wydane przed dniem następującym po” 
Zgromadzeniu Ogólnem. l ; 

Akcye złożone w instytucyi kredytowej, tytułem kaucyi dla tej instytucyi lub też dla osób trzecich nie dają prawa do' uezestniczenia- 
w Zgromadzeniu Ogólnem. 

Rzeczywistość składu lub depozytu akcyj w prywatnych instytucyach kredytowych winna być na żądanie Towarzystwa drogi żel. Warszaw- 
sko— Niedeńskiej poświadczona przez regenta lub inną urzędową osobę, lub też może być sprawdzona przez delegata. tegoż Towarzystwa. 

Koszty dopełnienia tych formalności, jako też opłata za skład akcyj, wydatki na przesyłkę pocztową i poświadczenie składu przez regenta- 
lub inną urzędową osobę ponosi właściciel akceyj. , 

Na mocy $ 26 Ustawy Towarzystwa akcyonaryusz może prawo uczestnictwa w Zgromadzeniu Ogólnem przelać na innego: aRcyodacy i 


udzial w temże Zgromadzenia biorącego, za udzieleniem prywatnego pełnomocnictwa. 745 


Warszawa, dnia 18 (31) maja 1905 r. 
BINTO WE. 1-212 — lęg a oęi ucze 
JiosBonego Ileasypow. Top. Joass, 20 Maa 1905 r. 
EENIA NS sS Loire : ENEE E EE E T EA 0 
Wiłoczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. Redaktor i Wydawca W. Czajewski- 


